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WeSOnaa * J » r n r a « B i i A T T i 
FBSBTTTaGBBATA miejscowa a odbiera 
nlem numerów w administracj i _Bcne 
i zi. 10 ST. Odnowienie do domów 40 % 
Od dnia l etycznie 1033 r. preznaasrai 
iamlejaeotra z przesyle* pocatowe w> 

nosi 3 zŁ 60 gr. mlea. Iwb 7 ZL arwart. 
I p r a j zapłacie zadry) 

r n a o m e r a t a iag-ra.nlcsBa I « M 0 F 
artykuły nadesłane bea oznaczenia bo 

norarjum uważane a« za bezpłatn' 
Rękopisów zarówno oZytych Jak I od-

rznoonycb redakcja nie i wraca. 

JftL «a» 

Rok XII Nr. 282 Łódf sobota 10 października 1936 r. 

m e d tekatem L J> 1-sza strona 40 g i 
*t\ w . m - m l tam. str. • lam. w taaacn. 
«0 g r . nekrologi 36 g r , swyea. I ł gr. 
strona 10 łamów, drobna 13 gz, aa wy 
raa. d la poazukujacycn pracy 10 zn.. 
najmnie js i , ogłoszenie 1.20 g r , dU 
oearobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
s 80 proc. d r o t e j : ogłoszenia zagranicz­
na t trójkolorowa o 100 proc. drożej, 

ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 z Ł -
>ny efłeszsd a l .4s l . l ayek $ \ » 25 proc .o< 

dresssa. 
'•• 1 w. mm. v 1 ł i m l . s j . r . 70 mm. |stren> 
> imów) w srydsnlu prowincjonilnem 75 gr 

Za termin druku l trese ogłoszeń 
administracja nla odpowiada. P . Ł O. 
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ZIEN ODPOCZYNKU NA FRONCIE. 
T A C J A K O L E J O W A V A R A N J U E I I E Z B U R Z O N A 
M A D R Y T , 10.10. M in is te r spraw w e ­

wnętrznych wyda ł następujące zarządzenie 
mer*JDbowiązujące od dnia dz is ie jszego: O 

onanijgodz. 2 2 - e j p o w i n n y być już zamknięte 
m lelwszystkie sk lepy, teat ry i k inematogra fy ; 
>m z*Zarządzenie to nie do tyczy aptek. Od 
irańcjgodz. 23-ej do godz. 6-ej rano wsze lk i ruch 
y naJ\v mieście będzie ws t rzymany . W ładze bę-
i kręOĄ wydawały specjalne przepustk i osobom 

k *ó re w tych godzinach będą musia ły opu 
» c ' ć swe mieszkania. Ruch k o ł o w y , nie w y 

e d n a r ł c z a J ą c t ramwajów, będzie dostępny rów 
i k t y t f n i e ż Wo dla osób pos iada jących specjał -
ę k n i * / 1 6 u P ° w a z n i e n i a . ... .„ m 

uuol A

S Y N PRIMO D E RIVERY ŻYJE. 
c icnt t i L I C A N T E , 10.10. Jose An ton io P r imo 
i czlf6 • r a > J a k donosi Havas, żyje i znajdu 

Npe się w więz ieniu p row inc jona lnym w A l i 
w e ź * 3 " * 6 ^ d w ó c h miesięcy, 
przet JEST RÓŻNICA. . . 

y ś c i . SEWILLA, 10.10. Gen . Cjueipo de L l a 
ki('iry*1 0 w przemówieniu wyg łoszonym wczora j o 
u g . - ś f o d z - 22- ej przez rad io odczyta ł k o m u n i -
i t ło* 1 3* rządu madryck iego, zaprzeczając na-
, p C r j s , e P n i e wszys tk im zawar tym w . n im w i a d o -

i 0 . n i °śc iom. Cjueipo de L iano mówiąc 
K nit o OvIedo 
topne? i a d c z y ł , iż jest różnica pomiędzy ata­

kowaniem miasta a zdobyc iem go . 

s-ss* DO DYSPOZYCJI R Z Ą D U P O W S T A Ń ­
C Ó W . 

'TENERIFA, 10.10. T o w a r z y s t w o o k r ę -
°we śródziemnomorskie k tóre u t r z y m y w a 
' ° komunikację pomiędzy pó łwyspem ibe-
'yjskim, a W y s p a m i Ba learsk imi i Kana ­
dyjskimi oddało wszystkie swoje okręty do 
ayspozycji rządu w Burgos. mm»»*. 

W Y W Ł A S Z C Z E N I A . 'mm* 
M A D R Y T , 10.10. Ogłoszono dekret w y 

wiaszczający bez odszkodowan ia na rzecz 
państwa i z a pośredn ic twem ins ty tu tu re-
lorin rolnych wszystk ie posiadłości z iem-
*kie, które w dniu 18 l ipca 1936 r. nale-
* a ł y do osób pośrednio lub bezpośrednio 
zamieszanych w ruchu pows tańczym. 
1 1 D Z I E Ń O D P O C Z Y N K U . 

L A CORUNA 10,10. Komun ika t wo jsk 
powstańczych og łoszony o godz. 1 s tw ie r -

P z a; l ż na wszys tk i ch f rontach panuje 
eca- wg lędny s p o k o j N a o d c i n k u To ledo posta 

łowiono wo jskom dać dzień odpoczynku . 
m * » Odcinku A v i l a oddzia ł w o j s k pows tań ­

c z y c h zajął miejscowość San Juan de Lana 
i p a - r j 1 1 Barraco. w ostatniej c h w i l i nadeszły 
, , b y wiadomości , jeszcze of ic ja ln ie n iepotw ier -
' t 0 ' h ? 0 " 6 ' 0 z a J ? c i u H ° y o d e Pmares i el T i e m 
mia gdzie znajdują się zapory na rzecze 
ród * * I O e r g n e , dostarczającej energi i e lekt rycz-
t y l - " e J M a d r y t o w i . 60 gwardz i s tów c y w i l -
• z u

 s t

y c . h ' k t 6 r z y przeszl i A a stronę wo jsk p o w 
taki J janczych w Sot i l lo tw ie rdz i , że ko lumna 

° l f k rządowych operująca w pobl iżu, tej 
, e Jscowości została zupełnie zniszczona. 

: ią- — ^ 
v y -
i ta-

Cofając się przed naporem oddz ia łów p o ­
wstańczych, wo jska rządowe dokona ły l icz 
nych egzekucyj osób należących do s t ron ­
n i c t w p r a w i c o w y c h i duchowieńs twa . 

Staja ko le jowa w Aranjuezie została ca ł ­
kowic ie zniszczona przez l o t n i ków p o w ­
stańczych, k tó rzy poza t y m bombardowa l i 
z powodzeniem Malagę, A l icante i Barcelo 
nę. Rzucono również w ie lką ilość bomb na 

B i lbao . Podczas bombardowan ia zginęło 
podobno przeszło 300 osób. 

W Santander doszło do s tarc ia pomię ­
dzy gwa rd ią cyw i l ną , m i l i c jan tami a komu 
n is tami . 

Oddz ia ł y w o j s k powstańczych operu ją ­
ce na froncie p o ł u d n i o w y m zaję ły A l m a g r o 
i V i l l a V ic ioza. Strącono 3 samolo ty rządo­
w e . ' 

Sowieckie transporty broni do Hiszpanii. 
Ostre ataki prasy włoskiej* 

R Z Y M , 10. 10. — Vi rg in io Gayda na 
łamach „G io rna le d ' I t a l i a " omawia groźbę 
rządu sowieck iego w sprawie wyco fan ia 
się Sowie tów z londyńsk iego komi te tu nie 
in terwenc j i . Dz ienn ik tw ie rdz i , że Rosja 
posiada na swo im sumieniu najbardz ie j po 
tworne ak ty pogwałcen ia neutra lności w 
stosunku do Hiszpani i i dzisiaj pragnęłaby 
wywoł3Ć powszechne zamieszanie. Gayda 
przypomina o f iary pieniężne, zbierane 
wśród robo tn i ków sowieck ich na rzecz 
M a d r y t u , dostarczanie b ron i przez okrę ty 
sowieckie „ N e w a " i „ K u b a ń " , k tóre obok 
mater ia łów wo jennych p rzewoz i ł y fo togra 
fie Lenina i Stal ina. Sowieck i okręt , t rans­
por tu jący naftę, o tworzy ł w swo im czasie 
ogień na okręt h iszpański , w iozący wo jska 
powstańcze, a ambasador sowieck i w M a ­

dryc ie sam p i l nowa ł n iek tó rych t ranspor ­
t ów złota h iszpańskiego, 

wysy łanego do Ros j i . 
Jeśl iby tedy należało wy toczyć proces z 
p o w o d u w y p a d k ó w h iszpańsk ich, to zda­
niem gazety na ław ie oskarżonych musia ły 
by zasiąść wy łączn ie Sowie ty . Ponadto 
Gayda podkreś la , że rząd w ł o s k i domagał 
się, aby neutralność wobec Hiszpan i i b y ­
ł a in tegra lna i zobow iązywa ła nie t y l ko 
rządy ale i społeczeństwa. Dziś W ł o c h y 
nie obaw ia ją się ani oskarżeń ani dokumen 
t ó w I dlatego nie są zaa larmowane osta­
tn im gestem sow ieck im. W ł o c h y o ś w i a d ­
czają natomiast , że są go towe o d p o w i e ­
dzieć Rosj i j ak należy, jeśl i ta chc ia łaby 
zadać i n n y m cios w plecy . 

mtJU.* ———. 

P o g r z e b p r e m i e r a 

G o e m b o e s z a . 

Zwłoki zmarłego w bawar­

skim sanatorium węgierskie­

go premiera Goemboesza 

złożono na katafalku w ka­

plicy zamkowej w Mona­

chium. Stąd przewieziono 

je do Budapesztu, gdzie dz i ­

siaj odbędzie się uroczysty 

pogrzeb z udziałem delegacji 

polskiej. 

Sowiety czują bliski upadek Madrytu 
M o s k w a usi łuje odegrać rolę o s k a r ż y c i e l a , . . 

PARYŻ, 10.10. Hav*as donosi z L i z b o ­
ny, iż por tugalsk ie koła of ic ja lne o ś w i a d ­
czają, że rząd sowieck i , obserwując p rze ­
graną M a d r y t u i pragnąc m u przyjść z po 
mocą usi łuje wywo łać poWażny incydent 
m iędzynarodowy, aby opuścić komi te t lon 
dyńsk i lub w razie pot rzeby nawet komi fe t 
ten s torpedować. 

Z dyp lomatycznego punk tu w idzen ia , 
M o s k w a usi łuje odegrać rolę oskarżyciela 
aby uniknąć ro l i oskarżonego, ponieważ 
Por tuga l ia skrupulatn ie przestrzega uk ładu 
podczas gdy nie jest pewne, że Sowiety do 
chowają go równie ściśle. 

Z po l i tycznego punk tu w idzen ia , Sowie 

ty czując b l i sk i upadek M a d r y t u , .usi łu ją 
przyp isać go nie klęsce swej p o l i t y k i , lecz 
z łamaniu uk ładu o n ie in te rwenc j i . 

I K o ł a por tuga lsk ie zwraca ją uwagę na 
szczególny nacisk noty sowieck ie j w sto ­
sunku do Por tuga l i i i ponown ie wskazu ją 
z tego powodu na niebezpieczeństwo k o m u 
nistyczne w Por tuga l i i . 

Prasa podkreś la w komentarzach „ m a 
newr sowieck i p rzec iwko P o r t u g a l i i " i o -
skarża Sowie ty o okazanie wyda tne j porno 
cy rządowi madryck iemu w postaci dostar 
czania broni i amunic j i oraz p rzys łan ia l o ­
tn i ków i „ t e c h n i k ó w r e w o l u c y j n y c h " . 

EKSMISJE PKIY POMOCY... OGNIA. 
Właścicielka domu podpalacz^. 
STRASZNA SHIERĆ BEZROBOTNEGO* NB 

OKUPACJA FABRYKI „LABOR" TRWA 
Łańcuch zatargów. 

Ł Ó D Ź , 10. 10. — W fabryce „ L a b o r " 
robotn icy w dalszym c iągu okupu ją mury 
fabryczne. W c z o r a j na konferencj i w ł a ś c i ­
ciel f ab ryk i zobowiąza ł się w ciągu dnia 
dzisiejszego wyp łac ić ca łkowi tą należność 
robo tn i kom. 

Jeśli dziś do godz. 16-ej robotn icy nie 
o t rzymają zaległej należności okupacja fa ­
b r yk i nie zostanie przerwana. 

Kampania wyborcia w Ameryce. 

^ s l a n d e n * ^ 0 0 8 e v e l t wygłasza wielkie przemówienie wyborcza w mieście Syracuse 
l i ż O W a " 0 w ° j o r s k i ) . Obok prezydenta stoi jego żona, wierna pomocnica swego spara 

I n e S o męża. (Prezydent Roosevelt nie włada nogami wskutek paraliżu dzie-
C'?eego t k t ó r e g o n a ł j ą w U się j a k o d o j r z a ł y , mężczyzna). 

W 14 obwodz ie Inspektoratu Pracy o d ­
będzie się dziś konferencja w sprawie ^zl i ­
k w i d o w a n i a s t ra jku okupacy jnego w fabry 
ce pończoch Gr inberga (Zachodn ia 7 0 ) . 

W nadchodzącym t ygodn iu w Ok ręgo ­
w y m Inspektoracie Pracy odbędzie się 
szereg konferencyj dotyczącyfch Wzajem­
nych s tosunków między p racown ikam i a 
pracodawcami w naj rozmai tszych dziedzi 
nach pracy . 

W e wtorek —odbędz ie się konferencja 
d w ó c h cechów, trzech zw iązków p racown i 
czych w zw iązku z proponowaną zmianą 
obowiązu jące j u m o w y zb io rowe j . 

W ś r o d ę — konferencja w sprawie za­
warc ia u m o w y zb io rowe j w z a r o b k o w y m 
przemyśle d z i a n y m ; 

W czwar tek — konferencja z rzeźnika-
mi w zw iązku z wypow iedzen iem oraz w y 
gasaniem dotychczasowej u m o w y zb io ro ­
w e j i zawarcie nowe j . 

W piątek— konferencja w sprawie uzu 
pełn ienia u m o w y zb io rowe j z ins ta la tora­
mi e lek t ro techn icznymi , chodzi o ustalenie 
s tawek ako rdowych . 

W sobotę— konferencja w sprawie u -
rządzeń p rzec iwpożarowych w fab rykach . 

Intarwencia dozorców 
w Urzędzie Wojewódzkim. 

Ł Ó D Ź , 10. 10. — W związku z rozpo­
czętą akcją in terwency jną przez zawodo­
we związk i dozorców d o m o w y c h , d o w i a ­
du jemy się, iż delegacja kom is j i zw iązko ­
w e j zwróc i ła się do Urzędu W o j e w ó d z k i e 
go z prośbą, o przyjęcie celem przedstawię 
nia i zreferowania sp rawy w związku ze 
s tosowaniem masowych w y m ó w i e ń przez 
właśc ic ie l i n ieruchomości . 

Jak się dow iadu jemy in terwencja ta na 
stąpi w p ierwszych dniach przysz łego t y -
gocji i ia. 

M Y S Ł O W I C E 10,10. Mieszkańcy ko lon i i 
Ćmok w Mys łpw ioach zostal i zaa larmowani 
pożarem, k tó ry nagle wybuch ł w domu Efo 
rentyny Poku towe j . 

Pożar, pows ta ł na poddaszu w d w ó c h 
komórkach , k tóre za jmowa ła właśc ic ie lka 
domu, rozszerzając się w b ł yskaw iczny spo 
sób. Bezrobotni za jmujący mieszkania w 
tym domu, rzuc i l i się na ratunek swego do. 
byfku, ' a .okOltcZni .rhieSZkańcy rprzy.stąpjMi 
do akc j i r a tunkowe j , b y wspó ln ie ze strażą 
pożarną ogień ugasić. - — 
i Loka to r tego domu, bezrobotny Józef 

W o l n y , zamietzając .ratować jak,najwięc je j 
swego doby tku z płonącego "domu, wszedł 
do palącego się mieszkania, gdzie jednak 
straci ł przytomność i spal i ł się ż ywcem. 
Osieroc i ł on żonę i 6 - r o ' dzieci k tó rych 
rozpacz nie ma granic. Z w ł o k i n ieszczęśl i - j 
wego zabezpieczono na mie jscu, .a pol ic ja 
wszczęła energiczne dochodzenia, ce lem I 

ustalenia p rzyczyny w y b u c h u pożaru . 
W y n i k dochodzeń jest w p r o s t w s t r z ą ­

sający i zupełnie nie oczek iwany . Okaza ło 
się b o w i e m , że ogień pod łoży ła w łaśc i c i e l ­
ka d o m u , P o k u t o w a , k tó ra ży ła z loka to ra ­
m i w, niezgodzie z tego p o w o d u , że j a k o 
bezrobotn i n ie p ł ac i l i czynszu. 
Chcąc się w ięc pozbyć n iewygodnych ofiar, 
kryzysu, podpal i ła dom i spowodowała 
\y ie lk ie nieszczęście. Zos ta ła ona ods taw io 
na do aresztu po l i cy jnego . 

Dolar 5-2S'|_. 
Kurs o f ic ja lny. Bank Po lsk i k u p o w a ł 

do la ry po 5.28 i pół , fun ty angie lsk ie 25.97 
Frank i szwajcarskie 121.90 (za 100 ) , 

f rank i f rancuskie 24.77 (za 100 ) . L i rów, 
w łosk i ch Bank Po lsk i nie kupowa ł . 

Muzułmanin żywcem ukamienowany! 
ZA|t fCIE W MECZECIE 

J E R O Z O L I M A 10,10. Po dzis ie jszym rra 
bóżeństwie w meczecie Omara w Jerozol i ­
mie t ł u m - w i e r n y c h zaatakował w obrębie 
meczetu pewnego muzułmanina, którego 
pode j rzewano, że jest szpiegiem po l i c y j ­

nym. Muzu łman in ten został ukam ienowa­
ny na śmierć. Cia ło jego zostało w y r z u c o ­
ne przez mur poza teren meczetu i znalezio. 
ne przez poj ic ję w pob l iżu b ramy św. S te­
fana." 

Po rozwiązaniu Heinwehry kanclerz Sdiusthnigg zostaj 
j e d y n y m dyktatorem Austrii 

L O N D Y N , 10. 10: — Reuter donosi z 
W i e d n i a : Kanclerz Sćhuśćhr i igg stał się w 
ciągu nocy j edynym d y k t a t o r e m * A u s t r i i . 
Ob ją ł on władzę niemal nieograniczoną w 
drodze dwóch nadzwycza j donios łych za­

rządzeń: 1) Rozwiązania He imwehry , 2)' 
zaprzysiężenia wszys tk ich cz łonków g a b i ­
netu, w tej l iczbie by ł ych cz łonków H e i m -
w e h r y r k t ó r z y zobowiąza l i się do lo ja lno ­
śc i -wobec osoby kanclerza. 

&£LA£a<*C|A FEDERACJI %# BERLBHIE* 

Delegacja Federacji P.Z.O.O. przechodzi w Berlinie przed frontem b. uczestników 
wojny by złożyć w i e n i e c u stóp pomnik? poległych, 

file:///yielkie


Str. 2 

„Piękna Stella'9 - bohaterka głośnego procesu 
sobie życie. 

Nr. 2 8 2 

W A R S Z A W A , 10. 10. — Przed k i l k u 
dn iami p rzyw iez iono do p r ywa tnego zakła 
du ch i rurg icznego przy u l . Chmie lne j z r a ­
ną pos t rza łową k la t k i p ie rs iowe j 30-letnia. 
Stellę F i la r Juw i le rową , k tó ra dokona ła 
zamachu samobójczego. 

Zamach Juw i le rowe j , k tóra uchodzi ła 
j(a piękność w ś r ó d wa rszawsk i ch żydór 
wok , w y w o ł a ł 

duże poruszenie 
w sferach t. zw. złotej młodzieży, a szcze­
góln ie w k lubach karc ianych, k tó re często 
odwiedza ła . Samobójczyn i przed k i l ku la ty 
by ła bohaterką sensacyjnego procesu i za­
siadała na ł aw ie oskarżonych w raz z b. 

asesorem sądu okręgowego w Łodz i , K u ­
źmick im, małżonkami Ł a d o w s k i m i , oraz ze 
s w y m o jczymem, znanym f inansistą wa r ­
szawsk im, Sobolem. 

Proces zakończył się d la Stel l i F i lar w y ­
rok iem un iew inn ia jącym i wówczas w y ­
szła za dy rek to ra żydowsk iego Z w i ą z k u 
a r t ys tów, Juwi le ra . 

Osta tn io F i l a rowa p rzebywa ła przez 
pew ien czas w Śródborow ie , p o d W a r ­
szawą i na t le pewnego zajścia popad ła w 
rozst ró j n e r w o w y i dokona ła zamachu s a ­
mobójczego. M i m o zab iegów lekarzy, F i ­
l a rowa ub . nocy zmar ła. 

K I n o - T e a t r 

MIR AŻ 
11 Listopada 16 
Dziś pocz. o 12 

Dz>ś powtórzenie premiery! *W r p Ci 1 * 1 L 

Światowej sławy tenor i O J L d 1 * M * 

w filmie 

„ N a j s z c z ę ś l i w s z y d z i e ń m e g o ż y c i a 
¥ 

Rehabilitacja nieboszczyka po 22 latach. 
LKSHUMACJA ZWŁOK NACZELNIKA STRAŻY OGNIOWEJ. 

r> i - i . - • i : a -w AMt <M ;ksai,. , i — B E Ł C H A T Ó W 10,10. W r. 1914 na p o ­
czątku w o j n y św ia towe j s t racony został z 
w y r o k u sądu po lowego a rmi i n iemieck ie j 
śp. .Rybak, naczelnik ochotn icze j s t raży po 
żarnej w Be łcha tow ie . 

ś p . Rybak , cz łow iek znany z szerokiej 
dz ia ła lnośc i spo łecznej , pad ł o f iarą n iecne­
go oskarżenia, zarzucającego mu u p r a w i a ­
nie szp iegostwa na rzecz w o j s k rosy jsk ich . 

. Rodz ina n iew inn ie rozstrzelanego oraz 
obywa te l s two be łcha towsk ie , znając d o ­
skonale działalność społeczną śp. Rybaka , 
wszczę ły s ta ran ia jo zbadanie j ego t raged i i . 

Starania te wreszcie po 22 la tach zo­
sta ły obecnie uwieńczone ca łkow i tą reha­
b i l i tac ją pamięc i rozstrzelanego, s tw ierdzę 
no bow iem, iż śp. Rybak, cz łowiek nieza-
angaźowany po l i tyczn ie 

zginął niewinnie. 
W tych dniach odby ła się ekshumacja 

zw łok śp. Rybaka i przeniesienie ich z mie j 
sca nie poświęconego na cmentarz rz . - ka ­
to l ick i . 

W smutnym obrzędzie wz ię ło udzia ł ca 
łe społeczeństwo Be łcha towa i oko l ic , 
czcząc pamięć o f ia ry t ragedi i wo jenne j . 

W szkołach ciepło! 
CHŁÓD O B A L A WSZELKIE PRZEPIS** m\W\ 

Ł Ó D Ź , d n . 10 paźdz iern ika. W zw iąz ­
ku z pog łoskami jak ie szerzone są w na­
szym mieście j akoby lokale szkół powszech 
nych do tej po ry m imo nagiego spadku tem 
pera tury b y ł y nieogrzane i dzieci narażone 
są na k i l kugodz inne przebywan ie w nieopa 
lonych i zbach , dow iadu jemy się iż w i a d o -

J J p f i a „ 

mości te nie odpowiada ją p rawdz ie . 
Jeszcze w l ipcu rb . wszystk ie szkoły po 

wszechne zaopatrzone zostały w dostatecz­
ną i lość opa łu , tak że natychmiast po na­
g ł ym spadku temperatury poszczególni kie 
równ icy szkół zarządzi l i ogrzewanie izb 
szko lnych. 

i i 

Zabili go? A to lepiej... 
Ojciec zadowolony ze śmierci suną. 

S Z O P I E N I C E , 10.10. W Roźdz ien iu 
Szopienicach doszło p r zy u l . Wa rszawsk ie j 
do k r w a w e j b ó j k i , k tó ra poc iągnę ła za so­
bą śmierć cz ł ow ieka . 

Przechodnie zauważy l i m ianowic ie , źe 
d w ó c h o s o b n i k ó w poczęło się szamotać, a 
\ . k r o t c e jeden z nich, brocząc si ln ie k r w i ą 
pad ł bez przy tonfnośc i na bruk. N a t y c h ­
miast w e z w a n o pogo tow ie ra tunkowe, któ 
rs rannego p rzew ioz ło do szpi ta la gminne 
go w Szopienicach, gdzie po k i l ku g o d z i ­
nach, wsku tek u p ł y w u k r w i , zmar ł , j a k się 
ckazało, zab i t ym jes t 30- le tn i Bon i facy No 
\ . ak z Czeladz i . • 

Pol ic ja wszczę ła pośc ig w toku k tó rego 
aresztowano, j a k o si ln ie podej rzanego o do 
konanie zbrodn i bezrobotnego Teofi la O., 
zapi w Szopien icach. Dalsze dochodzenia 
ustalą, j a k a b y ł a p fzyczyna b ó j k i . O . zosta 
nie dop rowadzony do sędziego śledczego 
Sądu Ok ręgowego w Ka tow icach . 

N o w a k za jmowa ł s ię handlem końmi , 

był człowiekiem spokojnym i nigdy nie no 
towanym w kronice policyjnej. Charaktery 
styczne jest, że gdy ojciec Nowaka, zamo 
tny mieszkaniec Czeladzi powiadomiony 
został przez policjanta o tragicznej śmierci 
swego syna rzekł: 

—Zabili go? A to lepiej. Nie będę 
miał z nim kłopotu. ,• 

Przykre horoskopy 
Stan pogody w Łodzi. 

Ł Ó D Ź , 10. 10. — Dz iś o godz. 9-ej 
rano zanotowano temperaturę 3 stopnie 
p o w y ż e j zera. W c iągu nocy ubieg łe j n a j ­
niższe notowanie tempera tu ry p lus 1 s to -

Ciśnienie baromet ryczne wz ros ło n ie ­
znacznie do 755 m i l ime t rów . W i a t r y p ó ł ­
nocne 1 pó łnocno-zachodnie . 

Pogoda na jpewnie j nie u legnie zmianie 
- będzie pochmurno i ch łodno 

»o w celi więziennej 
R A W I C Z , 10. 10. — W domu karnym 

w Rawiczu o d b y w a karę więz ien ia „ a r c y 
b i s k u p " mar iaw ick i Kowa l sk i , k t ó r y jest 
dość czjgsto odwiedzany przez swo ją „ m i ­
s t yczną" żonę, oraz inne s iost ry m a r i a w i ­
ckie, k tóre p r zybywa ją do Rawicza w j a -

sno-szarych hab i tach , budząc wś ród m ie ­
szkańców zrozumiałą c iekawość. 

W tych dniach odwiedz i ł swego „ a r c y -
P f l j t e rza " konfrater „ b i s k u p " Siedlecki 
wraz z s iost rami . 

Wozy na obręczach żelaznych 
b%dą m o g ł y j eźdz ić t y l k o na bocznych ul icach 
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ZYCIE PABIANIC. 

Walka na noże i siekiery 
Pobity Madej, 

D o mieszkania ma łżonków Rosiak v/ 
Pabian icach przy- u l . Kons tan tynowsk ie j 
8 0 p r z y b y ł i ch zna jomy Made j A d a m z k tó 
r y m właśc ic ie le mieszkania mie l i jakieś 
głębsze po rachunk i osobiste. Rozpoczęła 
się r ozmowa — na razie w dość p r zyzwo i 
t e j fo rmie u g o d o w e j p rowadzona jednak 
p o p e w n y m czasie zamieni ła się w gorącą 
k łó tn ię . 

O d s łów przysz ło do rękoczynów. W y ­
w iąza ła się w rezultacie formalna w a l k i , 
w k tóre j w ruch posz ły noże i siekiera. 
Srodze p o b i t y Made j z ociekającą k r w i ą 
twarzą wyco fa ł się z placu bo ju , dając 
znać o fakcie pob i c ia po l i c j i pab ian ick ie j 
k tóra spisała odpow iedn i p ro tokó ł i skie 
rowa ła sprawę do sądu. 

N I E L E G A L N E P R Z E K R O C Z E N I E G R A N I 
C Y . 

' Poznańska Ła ja , zamieszkała w Pabia 
nicach p rzy u l . Warszawsk ie j poc iągnięta 
została do surowe j odpowiedz ia lnośc i kar 
nej za przekroczenie g ran icy bez o d p o ­
w iedn iego zezwolenia w ładz pańs two ­
w y c h . 

W A Ż N E D L A W Ł A Ś C I C I E L I S K L E P Ó W . 
W związku z rozporządzeniem w ładz 

po l i cy jnych , nakazującym wszys t k im w ł a ­
ścic ie lom sk lepów spożywczych , masami , 
jatek, i tp . wywieszen ie w oknach wys ta 
w o w y c h szczegó łowych cenn ików sprzeda 
wanych p roduk tów , sekretar jat S towarzy ­
szenia K u p c ó w i Przemys łowców Chrze­
ści jan, u l . Św. Jana 1, komun iku je , że o d ­
powiedn ie d ruk i cennikowe ot rzymać m o ­
że każdy kupiec tak zrzeszony jak i n i e -
należący do Stowarzyszenia w sekretarja 
cie za min imalną opłatą. Cennik i wed ług 
wymagań w ładz mają być dwo jak i e : j e ­
den cennik ogó lny , zawiera jący spis wszy 
stk ich a r t yku łów w r a z z podanymi cenami 
win ien bvć umieszczony w oknie na w i ­
dok publ iczny, nastennie obok każdego 
ar tyku łu wewną t r z sklepu f igurować w i n ­
ny w sposób w idoczny poszczególne ce-

Funkcjonar iusze PP nrzvs tap ' ' i już do 
sprawdzania cenników w sklepach. 

D W I E A W A N T U R Y J E D N E G O D N I A . 
Piesik Jan i Magda lena, zamieszkal i 

p r zy u l . Warszawsk ie j 14 wszczęl i bó jkę 
na u l i cy z n ie jak im Sroką, zamieszkałym 
p rzy p l . Dąbrowsk iego 2 . 

L e d w o skończyła się jedna awantura , 
a j u t ci sami P ies ikowie Jan i Magdalena 
tegoż dnia pob i l i do tk l iw ie Oąs io rowską 
Mar i ę , zamieszkałą p rzy u l . Tuszyńsk ie j 
27 . 

W o j o w n i c z y c h P ies iaków pociągnięto 
do odpowiedz ia lnośc i sądowej . 

K A R Y Z A N I E O Ś W I E T L A N I E K L A T E K 
S C H O D O W Y C H . 

Władze bezpieczeństwa publ icznego 
s tw ie rdz i ł y , że właśc ic ie lka domu W i e l i ń -
ska W a n d a n ieoświet la k la tk i schodowej 
w s w y m domu p rzy u l . Warszawsk ie j . 

Spisano jej protokół. 

D O K Ą D PÓ I D Z I E M Y P O P R A C Y . 
Kino „Nowości" ul . Kościuszki , ,We-

ronika" z Franciszką Gaal . 
Oświatowe ul. Gdańska „Nowe przy­

gody Tarzana" . 
Oba filmy budzą znaczne zaciekawie­

nie. 

W A R S Z A W A , 10.10. L i g a D r o g o w a 
weźmie czynny udział w akc j i ogumian ia i 
normal izac j i w o z ó w , oraz p r a w i d ł o w e g o 
kuc ia kon i , wspó łp racu jąc w t y m zakresie 
z Zak ładem Oczyszczania m. W a r s z a w y , 
k tó remu powierzona jes t całość akc j i , o -
r a i i szeregiem łns ty tucy j p r y w a t n y c h , 
p racu jących j uż nad tym zagadnieniem. 

Sama ty lko W a r s z a w a ponos i co r o c z ^ j 
nie bardzo duże s t ra ty skutk iem zniszcze­
n ia jezdn i obręczami żelaznych kó ł i hace-
lam i . W osta tn ich d w ó c h latach miasto w y 
da ło na jezdnie 

około 14 milionów złotych 
z czego 15 p r o c . s tanowi ło u t rzymanie zn i 
szczonych przez koła i hacele nawierzchn i . 
Ponadto duże straty z tego p o w o d u p o n o ­
szą tramwaje miejskie wobec rozbijania 
szyn tramwajowych i zwrotnic przez wozy 
jadące po to rach . N a skutek uderzeń o b r ę ­
czy żelaznych niszczone są równ ież u rzą ­
dzenia kanal izacyjne i wodoc iągowe. O g ó l 
ne s t ra ty , k tóre ponosi miasto z tych p o w o 
d ó w wynoszą oko ło 5 m i l i onów z ło tych . 

Zak łady Oczyszczania p rzeprowadza ją 
ogumian ie swego taboru , k tóre ma być u -
kończone na 1 stycznia 1937 roku . Ponadto 
miasto rozpoczyna propagandę ogumian ia 
innych w o z ó w . Obecnie wys tąp iono już do 

Komisar ia tu Rządu o wydan ie pewnych 
p rzep i sów mających na celu ochronę jezdni 
j ak np. ścisłe przestrzeganie zakazu j eż ­
dżenia k łusem i ga lopem w o z ó w n ieogu-
mionych , jeżdżenia po szynach t r a m w a j o ­
w y c h , s tosowania hacel i w n ieodpowie ­
dn ich porach i t d . Ponadto wzbron iony 
ma być w j a z d furmanek n ieogumionych do 
centrum miasta. D la ce lów p ropagando­
w y c h zniesione j uż zostały pewne op ła ty 
od w o z ó w ogumionych , k tóre zależnie od 
nośności w y n o s i ł y zł. 2 0 do zł. 200 rocz­
nie. 

Ruch na żelaznych obręczach będzie 
sie m ó g ł w przysz łośc i odbywać t y l ko na 
pery fer iach W a r s z a w y , po wyznaczonych 
t rasach. 

ZDARZENIA I WYPADKI 
(—) Ne inauguracyjnym zebraniu komitetu po* 

mery jimowrj dla bezrobotnych na Zamku urhwt* 
łono tekst odezwy do społeczeństwa. 

(—) W Londonie odbyło sie burzliwe posiedzę, 
nie komitetu dla spraw nieinterwencji, pedcaat któ* 
rego doszło do ostrego starcia słownego miedzy ain. 
ba<adorem Włneh, Grandim, a ambasadorem ło­
wieckim. Crandi zarzucił Sowietom, łe w transpor. 
tech żywnoiei przywożą do Barcelony i Walencji 
broń i amunicje,. Delegat Portugalii epuśeil zebra* 
nie na mak protestu przeciwko zarzutom sowieckim 
Sowiecki skarg; przekazano do komisyjnego oba­
dania. 

(—) Delegat Sowietów w Genewie, Rosenblum, 
usiłował uniemożliwić uchwałę komisji gospodar­
czej w sprawie ułatwień emigracyjnych dla Polski, 
jednak musiał ustąpić wobec jednolitej opinii in-
nych państw. 

(—) Pociąg zdarzający i Wadowie do Kalwarii 
wykoleił sie pod Klecza Górna. Z szyn wyskoczyli 
lokomotywa i 4 wagony osobowe. Z pasażerów kilka 
osób zoMało kontuzjowanych. Ruch kolejowy pa 
parogodzinnej przerwie odbywa się i przesiada­
niem. - I 

(—) W Morawskiej Ostrawie zapadł wyrok prza 
riwko Polakowi Bockowi i towarzyszom, oskarża, 
nym o narutzenie ustawy o ochronie republiki cza* 
choslowirkiej. Bock został skazany na 10 mieaieey 
wiezienia. 

(—) W powiecie Samborskim panuje od dwóch 
dni zima. Deszcz, który zaczął padać we wtorek, 
przeszedł następnie w gesty opad fnieżny, trwający 
48 godzin. Przedwczesna zima dała iie we znaki 
rolnictwu i postawiła pod znakiem zapytania abiory 
ziemniaków, kapusty i buraków. 

W centrum miasta Drochobyeza i Borysławia 
drzewa, licznie przewrócone, l e i , na ulicach. Wiek 
szoić przewodów telefonicznych na teranie zagłębia 
naftowego zostało przerwanych. 

Dcoholiyrz i Borysław pogrążone były wczoraj 
w ciemnościach przez1 blisko dwie godziny. Szkody 
wyrządzone przez burze śnieżna aa bardzo znaczna 
i nie daje sie na razie oblłezyć. 

(—) Komitet budowy Biblioteki Publicznej im. 
Marsz. Piłsudskiego w Łodzi postanowił rozpisać 
konkurs architektoniczny na budowę gmachu hi-
blioteki przed dniem 1 listopada br. Na doradca 
technicznego wybrano inż. Romualda Millera, pre­
zesa Tow. Architektów. 

(—) Strajk kinooperatorów w Łodzi został w cza 
raj zakończony. Umowa przewiduje podwyżkę płaz 
kinoperatorów o 20—40 procent. 

(—) Aferzysta ubezpieczeniowy Lajb Rubin vel 
Leon Orzeł skazany przez Sad na 4 lata wiezienia 
Za oszustwa został po zatwierdzeniu wyroku przez 
apelacje i unieważnieniu listu żelaznego osadzony 
w wiezienia. 

Smutna scena w parku Kolejowym 
K R O N I K A POGOTOWIA KATUNKOWZOO 

Dyrektor teatru miejskiego 
w K a l i s z u . 

K A L I S Z , 10.10. Komis ja teatra lna j e ­
dnogłośnie wypow iedz ia ł a się za kandyda ­
turą p. Ivo Ga l la na dyrek to ra teat ru mie j 
sk iego. 

Dz iś p. Ga l l podpisze kon t rak t z Zarżą 
dem Mias ta . 

Dz ień inaugurac j i teatru został w y z n a ­
czony na 14 l is topada br. 

W środę 14 b m . odbędzie się posiedze­
nie komis j i teatra lnej , na k t ó r y m dyrek to r 
Ga l l zreferuje repertuar teatru. 

Z KRONIKI TOWARZYSKIEJ. 
Dziś w sobotę dn . 10 b m . o godz. 5 po 

poł . w kościele M a t k i Bosk ie j Zwyc ięsk ie j 
odbędzie się ś lub p. W a n d y Ebo row icz 
córk i znanego w tute jszych sferach t o w a ­
rzysk ich i gospodarczych dyrektora inży­
niera W łodz im ie rza Ebo row icza i jego mał 
żonk i Jadw ig i z Rosick ich z p. inżynierem 
Duszyńsk im. M łode j parze Szczęść Boże. 

Ł Ó D Ź , 10. 10. — Nocy ub ieg łe j znale­
ziono w parku K o l e j o w y m obok D w o r c a 
Fabrycznego mężczyznę , wi jącego się w 
boleściach. W e z w a n y lekarz Pogo tow ia 
M ie jsk iego stwierdził o t ruc ie kwasem s o l ­
nym w zamiarze samobó jczym, po czym 
przewióz ł nieszczęśl iwego do szpi ta la na 
Radogoszczu. 

Us ta lono, iż samobójcą jest 33- le tn i 
Z y g m u n t Kubczyk , bezrobotay , zamieszka 
ł y p rzy u l . S ienk iewicza 67. 

Z. Kubczyka b. c iężk i . 
— Powraca jący do domu Z y g m u n t P i ó -

reck i , bezrobotny, lat 29, zamieszkały przy] 
ui . Naru tow icza 96, pob i t y zo>tał w pobli-* 
źu swego domu przez nieustalonego sp raw 
cę. 

Z . Pióreekiego, k tó ry doznał ran k ł u ­
tych na p lecach, zadanych os t rym narzę­
dz iem, opatrzono p row iz>-yczme w p o r -

{ t i e r n i remizy t r amwa je v c j , następnie k a ­
retką p o g o t o w i a odwiez iono do szpi ta la 

Przyczyną samobó js twa nędza. Stan ' p r z y u l . D rewnowsk ie j 

ŻYCIE ZGIERZA. 

Czy wybory prezydium dojdą do skutku? 
Rada Miejska czeka na decyzję Wojewody. 
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E G Z Y S T E N C J A . 
Sprzedam W y t w ó r n i ę N ic i bawełn iczk i 
cerowania, Łódź T a r g o w a 47. 

0 0 

Zfazd właścicieli i pracowniRów 
1 S O O B E T O N I A R N I A 

W A R S Z A W A 10.10. W dniach 6, 7 i 8 
grudn ia rb . odbędzie się w Warszaw ie 
p ie rwszy Z jazd Betoniarsk i w Polsce. 

Z jazd ma na celu p ierwsze wspó lne ze­
branie się wszystk ich osób, p racu jących w 
beton iars tw ie i interesujących się t ym za­
w o d e m , a w ięc właśc ic ie l i i p racown i ków 
be ton iami i w y t w ó r n i sztucznych kamieni , 
badaczów naukowych w tej dziedzinie o -
raz przedstawic ie l i odb io rców t j . w ładz 
i p rzemys łowców b u d o w l a n y c h , — ponadto 
zaś w y t w ó r c ó w i dos tawców mater ia łów 
i maszyn, używanych w beton iars twie . 

M a m y w Polsce przeszło 1.500 beto-1 
niarn i w k tó rych pracuje około 3j000 robo I 

tn i ków i które zużywa ją znaczną i lość ce­
mentu. W g . danych Gł . Urzędu Statystycz 
nego 2uży ły one w 1935 r. 70,000 ton ce­
mentu t j . 10 proc. całego zby tu . W i d a ć z 
tego, iż jest to ważna dziedzina naszego 
gospodars twa narodowego. 

Zawiąza ł się już komi te t organ izacy jny 
z jazdu, na czele k tórego stanął prof . pp l i te 
chn ik i warszawsk ie j inż. W a c ł a w Paszkow 
ski . P rzygo towano już cały szereg b. cieką 
w y c h referatów. 

Należy przypuszczać, że zjazd ten zain 
teresuje nie t y l ko sfery z n im związane, ale 
i szersze rzesze naszego społeczeństwa. 

Obecnie w kołach radzieck ich oczeki 
wane jest zwołanie przez wo jewodę pos ie­
dzenia wyborczego Rady Mie jsk ie j celem 
dokonania w y b o r u Zarządu Mie jsk iego. 
P rawdopodobn ie posiedzenie to odbędzie 
się w ciągu bieżącego miesiąca. Czy jed­
nak dojdzie do w y b o r u , t rudno p rzew i 
dzjeć. W p r a w d z i e istnieje prozumienie mię 
dzy g rupami , które mają oddać swoje g ł o ­
sy na p. Jana Świercza, j ako prezydenta. 
Kandyda tu ra ta jest obecnie na jpoważn ie j ­
sza i ma wszelk ie szanse powodzen ia , t ym 
bardz ie j , że p. Świercz by ł d ługo le tn im bur 
mis t rzem, a później już w mieście wydz ie 
lonym prezydentem na k t ó r y m to s t a n o w i ­
sku m imo n iezwyk le ciężkich wa runków 
dobrze p rowadz i ł gospodarkę miasta. Kan 
dydatem na wiceprezydenta jest p. Teodor 
czyk z PPS., d ługo le tn i urzędnik Zarządu 
Mie jsk iego . O ile dojdzie do w y b o r ó w , te 
dw ie kandydatury na razie jedyne mają naj 
w ięce j szans. Jedynie na przeszkodzie s to i 
podział mandatów na ławn ików. . . k tó rych 
jest za mało, bo t y l ko 4, a każde ug rupo ­
wanie chce mieć swego ł awn i ka i od tego 
uzależnia oddanie swych g łosów na kandy 
da tów do prezyd ium Zarządu Mie jsk iego. 
W tak im stanie rzeczy m imo obecnego i 
tak luźnego porozumienia pomiędzy g r u ­
pami w y b ó r Zarządu Mie jsk iego stoi pod 
znakiem zapytania, t ym bardz ie j , że w ło 
nie poszczególnych f rakcy j radzieckich 
również panują rozdźwięk i . 

ków , rekru tu jących się z młodz ieży z całe­
go miasta ze szczególnym uwzględn ien iem 
absoLwentów i uczniów Dokszta łcającej 
Szkoły Z a w o d o w e j W ieczo rowe j . Przy u l . 
Berka Joselewicza pos iada dobrze urządzo 
ny loka l , sk ładający się z 4 poko i , u t r zyma 
ny kosztem i pracą cz łonków. M i m o znacz 
nych w y d a t k ó w sięgających około 800 zł . 
rocznie organizacja doskonale daje sobie ra 
dę przez urządzanie udałych imprez docho­
d o w y c h i wyda jn ie pracuje społecznie. 

Obecnie z nadejściem sezonu O M P . roz 
poczyna normalną pracę świe t l i cową. 

Organizacja korzysta z pracy op iekuń­
czej i doradczej k ie rown ika szkoły p o w . 
Nr. 4 N iepoko ją , znanego działacza społe­
cznego. 

K R A D Z I E Ż KLEJU. 
W c z o r a j w nocy nieznany sprawca za 

krad ł się do p i w n i c y Jerzego G o r z k i e w i -
cza przy u l . Wspó lne j 6, skąd skradł na 
jego szkodę worek k le ju war tośc i 50 zł. 1 
zbiegł w n ieznanym k ierunku. 

O.M.P. R O Z P O C Z Y N A PRACĘ. 
Od k i l ku lat istnieje w naszym mie­

ście oddział OMP. , k tó ry stal się jedną z 
najpoważnie jszych organizacyj młodzieźo 
w y c h w Zgierzu. Posiada około 50 cz łon-

N A S T A R E L A T A . 
W c z o r a j na p lacu Marsza łka Pi łsudskie 

go zdarzyła się niecodzienna kradzież. O to 
Adamczewsk i Józef, zam. we ws i K r z y w i ę 
gm. Łag iewn i k i na chw i lę zostawi ł na ćho 
dn iku 50 k g . ży ta w w o r k u i odszedł. Sko 
rzystała z tego niejaka Kabacińska Mar ian 
na, starsza już osoba, zam. we ws i O k r ę -
g l i k , popros i ła jednego z przechodniów by 
pomógł je j dźw ignąć na plecy worek i z 
łupem oddal i ła się k i l ka k roków, gdy zo ­
stała zatrzymana przez poszkodowanego i 
••olicję, k tóra przekazała ją w ładzom sądo 
•vym. 
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K U P C Y S Z A T A N A . 
W marsylskim porcie. 

S.O.S.! Atak wątroby!... 
Nie dopuszczajcie do tej ostateczności, k t ó ­
ra powsta je przy zaniedbaniu niedomagań 
wą t roby . Z io ła magis t ra Wo lsk iego ze 
znak. ochr. „ B i l l o s a " , zawierające roś l iny 
egzo tyczne.Combre tum i Bo ldo pobudzają 
wąt robę do p r a w i d ł o w e j pracy i normalne-

go wydz ie lan ia żółc i oraz p o w o d u j ą naru-
ralne wypróżn ien ia . Stosuje się je p r z y 
chorobach wą t roby , woreczka żó łc iowego , 
kamicy żó łc iowej i żół taczce. W y t w ó r n i a : 
Magis ter W o l s k i , W a r s z a w a Z ło ta 14. 
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Marsy l i a , w paźdz iern iku. 

Piękne położenie M a r s y l i i , por t roz legły 
i malowniczy, amerykańsk i ruch u l iczny i 
tempo s twarza ją z niej jedno z najp ięknie j 
szych miast Eu ropy . N i c t eż t dz iwnego , że 
Marsy l i jczycy g łówną ulicę Cannebiere z 
dumą uważają za piękniejszą od parysk ich 
bulwarów. 

Tu rys ta ma w Marsy l i i szerokie moż l i ­
wości do zwiedzania, a co najważniejsze 
— możność wesołe j zabawy. Z drug ie j 
zaś s t rony, na nieostrożnego wędrowca , 
który zapłacze się niebacznie w lab i rynt 

Uliczek por tu marsy lsk iego i p rzy leg łych 
do niego dzielnic, czyhają tysiączne za­
sadzki, pomimo , że jest to może b ia ł y 
dzień. 

Ciągle się tu przewala jaskrawą falą 
najpotworn ie jsza w świecie zb ieranina: 
marynarze i podej rzani kupcy wszys tk ich 
ras i narodów, b ia l i , b runa tn i , czarni , żółci 
brązowi . F a l a ta ciągnie za równo z w i e l ­
kich p a r o w c ó w t ransoceanicznych, jak i z 
mniejszych s ta tków nadbrzeżnych, które 
napływają tu dn iem i nocą z różnych k r a ­
jów ku l i z iemskie j , a przeważnie z okol ic 
dalekiego i najdalszego Wschodu . 

E g z o t y z m właśnie M a r s y l i i polega w 
głównej mierze na t y m , że do je j b ramy 
jakby w l e w a się szeroką, różnobarwną, 
lecz zawsze c iekawość wzbudzającą strugą 
Wschód zaczarowany, p iękny , a także 
Wschód na jpo tworn ie jszego wys tępku , 
zbrodni i... n a r k o t y k ó w . 

Tu ta j jest punkt , do którego zmierzają 
okręty z najdalszych stron g lobu , więżąc 
w swo ich czeluściach i k r y j ówkach t ruc i ­

znę. 
D z i w n ą jest rzeczą to, źe fala t ruc izny, 

idącej do E u r o p y przez Marsy l ię pomimo 
obostrzeń celnych i wysok ich kar, nie ty l ­
ko nie zrrmiejszyła się, ale przec iwn ie — 
wezbra ła nawet . Urzędn icy celni, za jmują­
cy się śledzeniem narko tyków, posiadają 
doskonale rozwin ię ty zmysł powonien ia . 
Pol ic janc i zazwycza j uda ją się na pok ład 
okrę tu , p rzybywa jącego do por tu , w y t ę ­
żają swó j węch , aby odk ryć s łodkawą w o ń , 
wydz ie laną przez op ium. W o ń ta wys tępu ­
je wyraźn ie w t e d y , k iedy narko tyk podle­
ga} nag jym i znacznym wahan iom tempe­
ra tu ry . Sta tk i o charakterystycznej , s łodka 
wej w o n i z miejsca są notowane jako podej 
rżane i poddawane bacznej obserwac j i . 

G ł ó w n y m i producentami op ium są Chi 
ny , Syr ia i Turc ja . Podobno d w ó c h w i e l ­

k ich greckich kupców zmonopo l i zowa ło w 
swych rękach cały ma ło-az ja tyck i handel 
op ium. Zaopat ru ją oni z jednej s t rony 
Wschód w g o t o w y do palenia narko tyk , a 
z drug ie j Europą w surowiec, k t ó r y przez 
Marsy l ię wędru je na północ do Paryża i Ha 
w r u , skąd drogą morską dostaje się do A n t 
werp i i i H a m b u r g a . Z dwóch tych miast 
Hamburg jest centralą hand lu op ium n a 
środkową i wschodnią Europę — dostar­
cza także op ium, jak również i koka iny 
Ameryce . 

W ' n iewie lk ich i lościach używane jest 
op ium w lecznictwie — zwłaszcza pod po 
stacią heroiny. T u t a j jednak stale mamy 
do czynienia z nadużyciami nawet ha w iek 
szą skalę, naprzyk ład jedna niemiecka f a ­
b ryka heroiny w y p r o d u k o w a ł a w roku 
1928 aż 4379 k g . hero iny, podczas gdy 
św ia towe zapotrzebowanie w lecznictwie 
wynos i {o 1700 k g . 

Op ium przetworzone już na mor f inę i 
heroinę powraca do M a r s y l i i , gdzie zna j ­
duje się „s tac ja rozdz ie lcza" tych na rko ty ­
ków. Stąd idą one od A t e n po Ba taw ię na 
J a w i e i T o k i o w Japon i i . T u t a j zaopatru ją 
się W ł o c h y i H iszpan ia . Tu ta j centra l izu ją 
się na jpo tworn ie jsze zbrodnicze o rgan iza ­
cje regularnych morderców - cyn i ków , dz ia 
ła jących na z imno. Z ich szponów trudno 
się jest w y r w a ć . 

K t o raz dostał się na l istę handlarzy 
na rko t yków , ten zawsze będzie nagaby ­
wany , dręczony, p rześ ladowany i kuszony 
przez tych kupców szatana. 

Marsy l i a jako punkt hand lu trucizna 
jest p i ln ie strzeżona przez w ładze . Jednak 

23 kilometry wybrzeża, 

ruch l iwy por t , do którego ustawicznie za­
w i j a j ą s ta tk i , sp rawia , że 1100 urzędn ików 
„ a n t y o p i u m o w y c h " nie wystarcza, aby u -
n iemożl iw ić przemyt . Dzia ła lność urzędn i ­
ków, zmierzająca do oczyszczenia M a r s y l i i 
ze zgubnego narko tyku jest u t rudn iona 
skutk iem fego, że załogi ok rę towe w w iek 
szóści w y p a d k ó w są na tusługach przemyt 
n ików. D la tego nic potrzeba nawet k u ­
f r ów o podwó jnych dnach, gdyż na każ­
d y m s ta tku jes t mnós two ' p fzcr / iźnyeh 
schowków, w któ rych ł a two jest przemy­
cić op ium. 

Oprócz nosa urzędnicy celni posiadać 
muszą czujne oko. Zda ła już trzeba p rzy ­
pa t r ywać się bacznie ok rę tow i , czy czasem 
z pok ładu jego po drucie nie spuszcza j aka 

zbrodnicza ręka do morza k i l kunas tuk i lo -
g ramowego ładunku narko tyku . Zazwycza j 
dó okrętu podjeżdża mo to rówka , do które j 
wrzuca się jadunk i op ium, poczem m o t o ­
r ó w k a mknie ku wybrzeżom z szybkością 
ponad 80 k i m . na godzinę. M i m o tego, czę 
sto w ręce po l ic j i po r towe j w M a r s y l i i w p a 
dają nawet najzręczniejsi p rzemytn icy . 

O p i u m ma swe ustalone ceny. Ceny te 
skaczą zależnie od od leg łośc i jego od kon 
sumenta — im ta odległość jest krótsza, 
tern wyższa cena. N a p r z y k ł a d na miejscu 
produkc j i k i l og ram op ium kosztuje 300 fr., 
t ransport kosztuje 150 f ranków, komis joner 
zabiera 200 f ranków, a w Smyrnie, lub B e -
nares indy jsk im cena dochodzi już do 5000 
f ranków za k i lo . 

Od Marsy l i i , p ięknego, egzotycznego 
miasta por towego nad morzem Śródziem-
nem, p łyn ie ku całej Europ ie p o w i e w t r u ­
c izny, z którą wa l ka pow inna wejść na 
bardz ie j realne, niż dotychczas t o r y . 

Ośmiu fałszerzy pieczęci 
wpadło w ręce policji. tOH 

Pol i c ja aresztowała b osób, zamiesza­
nych w sprawie fa łszowan ia pieczęci na 
kar tach tożsamośc i dla o b c o k r a j o w c ó w . 
Przed k i l ku dn iam i , badając kartę tożsamo 
ści pewnego Po laka, u rzędn ik pre fek tury 
w L ionie s tw ie rdz i ł , że p ieczątka p rzed łu ­
żająca ważność ka r t y by ł a podrob iona . 
W d r o ż o n o w tej sp raw ie ś ledz two i usta ło 

no, że fa łszers twa dopuszczał się Ernest 
Lav ignon , lat 32, z zawodu urzędnik. La-'; 
v i gnon , jego p rzy jac ió łka , Zuzanna B o -
deau, oraz wspó ln ik , A leksander Coll iat, . ' 
zostal i a resz towan i . Osadzono również w 
więz ien iu 5 k l i en tów Lav igr iona, k tó rzy 
korzys ta l i z jego us ług. Dalsze poszuk iwa . 
nia w toku . 

Desperat wbif sobie c e g ł ą 
nóź w głowę. w 

Przy drodze, na terenie n iezabudowa­
nym w Pant in znaleziono leżącego w k a ł u ­
ży k r w i cz łow ieka z poderżn ię tym g a r d ­
łem i z nożem t k w i ą c y m w czaszce aż po 
rękojeść. Rannego p rzewiez iono do szpi ta 
la F ranco -Musu lman . Jak się okazało, by ł 

Pierwszy angielski film przeciwlotniczy. 

Angie lsk ie min is te rs two lo tn ic twa w y p r o d u k o w a ł o przy. pomocy towarzys twa f l l m r W 
naukowych M m przec iw lo tn iczy . Na zd jęc iu scen a

P p^iJ^l^Ą SSSSiy 
. . . . . . p rzec iw lo tn icze j Londynu. 

to r obo tn i k po lsk i , Stefan Sasuła, u rodzo -
dzony w Polsce w r. 1894 i zamieszka ły w 
B u c y - l e - L o n g ( A i s n e ) . Sasuła ośw iadczy ł 
że us i łowa ł sobie odebrać życ ie , gdyż b y ł 

nieuleczalnie cho ry . 
Desperat poderżnął ga rd ł o nożem, a n a ­
stępnie w b i ł sobie nóż w czaszkę p rzy po 
mocy cegły. Cegłę tę znaleziono rzeczywi 
ście w mie jscu , gdz ie Sasuła .us i łowa ł p o ­
pełnić samobó js two . Zresztą ś lady ceg ły 
w idoczne b y ł y równ ież na rękojeści noża. 
Sasuła ma jednak t w a r d ą na turę , skoro 
móg ł jeszcze m ó w i ć po tak p o t w o r n y m za 
biegl i samobó jczym. 

W następnym 
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Pa jęczyna osnuwająca się na sprawach 
mego serca, zdmuchnięta została nag łym 
podmuchem żywego, tętniącego życia 
Czuję bicie serca... Czy ty wiesz, co t 
jes t? 

— W i e m — szepnęja c ichutko. 
G ł o w y ich zb l i ży ły się ku sobie i p rzy ­

tu leni po l i czkami t rwa l i chwi lę w mi lcze­
n iu . 

— Stać nas na to — m ó w i ł znów A n 
drzej — abyśmy się u t rzymal i na wyżyn ie 
b ra te rs twa i przy jaźn i . Stać nas na to o-
b o j e ! Sprawę uczucia po t ra f imy doskona­
le oddziel ić od sp rawy n e r w ó w czy też 
zmys łów i sprawa ta n igdy i żadną miarą 
nie może decydować o poziomie naszego 
stosunku. B a ! g d y b y m by ł w o l n y m cz ło­
w i e k i e m ! Zosta łabyś moją żoną, żoną -
•najbl iższym przy jac ie lem. I w t e d y , nie b y ­
ł o b y na ziemi szczęśl iwszego ode mnie 
cz łowieka. . . 

— I ode mnie... ; r v 

— A l e o rozwodzie nie może być mo­
w y , malu tka moja . K w e s t i a dzieci , odpo ­
wiedz ia lność wobec n ich jest tak poważ ­
na, że muszę je j podporządkować wszys t ­
k ie r.asze osobiste sp rawy . A jeśl i chodzi 
o moją żonę, to nie mogę być wobec niej 
n iesp raw ied l iwym. M a ona wie le w a d , ale 
jest mo im uczc iwym towarzyszem życ ia, 
"nie mogę więc je j wyko le jać , rozbi jać r o ­
dzinę, bo po prostu na to nie zasługuje. 

— N i e potrzebujesz mi tego t łumaczyć 
Myś lę tak jak ty . P ó k i nie ma dzieci , może 
się dwo je ludzi dowoln ie schodzić i rozcho 
dzić. B o zresztą pók i nic ma dzieci , mał ­
żeństwo nie jest w łaśc iw ie małżeństwem 
w pojęciu zasadn iczym: nie jest komórką 
sk ładową społeczeństwa. Z chwi lą k iedy 
jest dziecko — staje się zagadnieniem spo 
łecznym. \ 

— M y ś l i m y tak samo i Czujemy tak 
samo. I jesteśmy najb l iższymi sobie is to­

tami , choć pozornie tak w ie le nas dz ie l i . 
B l i z i u t ko twarz p rzy twarzy pa t rzy l i 

sobie d ługo w oczy. W spojrzeniu ich b y ­
ło ty le bezgranicznego oddania , że po c h w i 
l i spuści l i pow iek i . 

I niejeclnokrotnie zdarzały się między 
n imi d ługie bez s jów rozmowy oczami. B y 
ł y to chwi le , może właśnie d latego, że nie 
by ło w nich ani poca łunku, ani na jmn ie j ­
szej pieszczoty, może dlatego że wszys tko 
by ło w oczach i w ich skoncent rowanym 
wyraz ie — pełne uroczego czaru dla o-
bo jga . 

O t ym, co ich oczy wy raża ł y , nie mó­
w i l i n igdy między sobą. O tej si le, k tóra 
wychodz i ł a poza obręb ich w o l i , k tóra ich 
ku sobie sk łania ła, k tóra splatała im ręce, 
k tóra ich twarze do siebie pochy la ła , a 
którą omamić chciel i b ra tersk im poca łun ­
k iem, b o : 

„ W s z a k stać nas na to " . . . — nie mów i l i 
n igdy . 

A l e czyż to zmieniało istotę rzeczy? 
T a k by ło , bo tak oboje chc ie l i , aby tak 

by}o . W istocie rzeczy, gdyby nie pano­
w a l i nad sobą, bratersk i pocałunek zmie-
n i j by się w inny.. . 

K tó regoś dn ia , już po k i l ku tygodniach 
choroby, gdy na pożegnanie H a n k a zarzu­
ci ła ramiona na szyję A n d r z e j o w i i j ak 
„ s i o s t r a " p rzy tu l i ła się do niego — ten, po 
dłuższą chwi lę t rwa jącym uścisku, r zek ł : 

— Spokojn ie , spokojnie. . . 
— Przepraszam.. . 
— N i c przepraszaj . M n i e to wcale nie 

obraża — odpowiedz ia ł wesoło . — Ale ty 
jesteś mo ja „ s i os t r zyczka " . 

A oczy jego m ó w i ł y co innego. 
— M y chcemy, żeby między nami by ła 

przy jaźń — myś la ja Hanka pozostawszy 
sama — i będzie przy jaźń. A l e czy to 
zmienia istotę rzeczy? W i e m , źe będę m ia ­
ła w ie lk iego drog iego p r zy j ac i e l a ale czy 

m l będzie dobrze, jasno 1 promiennie?. . 
Czy nie czeka mnie szarpanina, i b ó l , i tę ­
sknota?. . . Czyż nic wróżą tego d ług ie chw i 
le mi lczenia, w jak ie zapadamy oboje czę­
sto, gdy jesteśmy razem... O czymże to tak 
g łęboko się zamyślamy.. . 

A l e : „ s tać nas na to oboje . . . " 
I I I . 

K i l k a t ygodn i cudnego snu na jaw ie 
minęło n iezwyk le szybko. H a n k a wraca ła 
do rzeczywis tośc i , a więc i do b iu ra . 

B y ł a serdecznie lubiana przez ko leżan­
k i i ko legów, w i t a n o ją w ięc naprawdę ra 
dośnie i co raz to ktoś wpada ł do „ h a l i 
maszyn" , aby się p rzyw i tać . 

Przyszedł i A n d r z e j . 
— Jest nareszcie nasza kochana pani 

Hanus ia — m ó w i ł wesoło, całując ją w 
rękę. — Strasznie t l i nam pusto by ło bez 
pan i ! A jakże nóżka? Jeszcze, w idzę, w 
bandażu. N o , ale już jest dobrze, p rawda? 

H a n k a przez czas swej choroby tak bar 
dzo zży ja się z Andrze jem, tak im j ak i przy 
chodzi ł do n ie j , t ym p r a w d z i w y m „ d o b r y m 
A n d r z e j e m " , że teraz w biurze, w y d a ł je j 
się innym cz łow iek iem. T u t a j to by ł pan 
Oko lsk i . T a m , w domu, p rzy je j łóżku — 
s iadywał Andrze j . W t ym dopiero momen­
cie pomyś la ła p ie rwszy raz o kwes t i i ich 
stosunku do świa ta i ludz i . Up rzy tomn i ł a 
sobie konieczność k łamstwa towarzysk ie ­
go i tak zwanego „ z a c h o w y w a n i a pozo­
r ó w " . I zrobi ło je j się smutno. 

A l e w oczach Andrze ja , w jego c iep-
j y m spojrzeniu wyczy ta ła , że on- już odgadł 
je j myś l i i daje je j na nie odpowiedź : H a ­
nuś, tak przecież musi b y ć ! — A unies io­
ne lekko b r w i p y t a ł y : czy może być ina­
czej?.. . 

Uśmiechną ł się przy t y m weso ło i p o ­
śród nie. 

H a n k a poczuła się pos tawioną na nogi . 
— Wie le zmian tu u nas w biurze nie 

ma — m ó w i ] znowu And rze j — ale nie­
które są... P r a w d a , że są? — zwróc i ł się 
z t y m zapytan iem do Stasi . 

Stasia by ła p r a w d z i w y m uosobieniem 
łagodności i dobroc i . Wszyscy je j wiecznie 
dokuczal i je j zdecydowanym panieństwem. 
B y ł to typ rzadk i , w czasach powo jennych , 
s tuprocentowego dz iewic twa. Kob ie ta , fctó 
ra nie w iedz ia ła nawet co to jest poca łu ­
nek, by ła tak j ask rawym fenomenem, źe 
dawa ła nie ustający temat do żar tów i 
dowc ipów . Stasia żar ty te i dogadywan ia 
t rak towa ja zawsze dobro t l iw ie i pogodnie j 

nie obrażając się za nie n igdy . H a n k a za­
s tanawia ją Się n ie jednokrotnie nad t ym czy 
tego rodzaju stosunek do życ ia i jego 
spraw, jest w Stasi w y n i k i e m je j raczej 
b iernego usposobienia i braku temperamen 
tu , czy też mocno pos taw ionych sobie za­
sad na grunc ie re l i g i j nym. A może by ło 
to w y n i k i e m t y l ko b raku odpowiedn iego 
zbiegu okol iczności . . . 

Te raz na pytan ie Oko lsk iego, Stasia 
uśmiechnęła się po swo jemu łagodnie, za­
rumieni ła i r zek ła : 

— Mog l ibyśc ie już raz mi dać s p o k ó j ! 
Wszyscy jesteście n ieznośn i ! Och, H a n k o , 
żebyś ty wiedz ia ła , co oni ze mną w y p r a -
v ; ia ją ! W y m y ś l i l i sobie nową histor ię i u -
żywa ją jak m o g ą ! A pan Andz iuś . . . 

— K t o to jest pan Andz iuś? — zapy­
ta ją H a n k a . 

— K t o ? Jak to k to? Pan Oko lsk i ! 
Czyż już cię w biurze nie by ło , gdyśmy go 
tak nazwały? 

— N i e , nic nie w iedz ia łam o t ym p ie­
szczot l iwym imien iu . W ięc cóż pan A n ­
dziuś? 

— Jest p ie rwszy w dokuczaniu m i . N i e 
masz pojęcia jak ie to się okazało z ie le ! 

— Dobrze , dobrze — w t rąc i ł Oko lsk i . 
j — A l e niech pan i przyzna, pani H a n k o , że 
' oczy naszej panny Stasi są teraz inne. 

Błyszczą i zdradzają jak ieś tajemnice... 
N o , niech się pani na mnie nie gn iewa — 
zwróc i ł się do Stasi , całując ją w rękę 
— J a nic n ikomu nie pow iem, co wyczy ta ­
łem w pani oczach o... — machnął ręką — 
naprzyk jad, już pani w i e o k im. . . A teraz 
uc iekam, bo mam masę robo ty . 

I wyszedł . 
— Widzę , że jesteście z n im w świet 

nej komi t yw ie —• zauważy ła Hanka . —. 
Czy często przychodz i teraz tu do nas? 

— Bardzo często — odpowiedz ia ła 
Mar ta . — Już się z nami zżył. Zresztą, 
znając go dawn ie j , w iedz ia łam, że tak bę­
dzie. I ty polubisz go tak, j ak i my wszy ­
stkie. 

H a n k a nie o r ien towa ła się, czy one w ie 
dzą coś o niej i o And rze ju , czy nie. M a r t a 
p rzyprowadz i ła go do niej po raz p ierwszy 
potem żadna z nich nie spotkała się z n im 
u n ie j . Może nic nic wiedzą, a może ty l ko 
chcą być dyskretne. 

P o w r ó t H a n k i do biura po chorobie wy­
padł na k i l ka dn i przed świętami Bożego 
Narodzenia, zapyta ła w i ę c : 

— Powiedzc ie m i , jak jest z ur lonami 

św ią tecznymi . Czy j uż wyznaczone? J a w 
każdym razie rezygnuję z ur lopu , bo za 
d ługo nie b y ł o mnie w biurze. Zresztą nie 
jest m i on koniecznie pot rzebny, n igdzie 
nie wy jadę , bo nie mam pieniędzy. 

— U r l o p y już rozdzielone — o d p o w i e ­
dzia ła M a r t a . — O tobie pamięta łyśmy i 
masz ur lop wyznaczony. Możesz nie w y ­
jeżdżać, ale po co masz się zrzekać? Cho­
ciaż wyśp isz się i to też coś znaczy. N i e 
masz pieniędzy. A któraź z nas je m a ? ! 
N a p r a w d ę życie zupełnie brzydnie z tą c ią ­
głą biedą. Teraz te ś w i ę t a ! T a k b y m chc ia­
ła mojemu małemu zrobić jakąś p rzy jem­
ność, i ciotce p rzyda łoby się coś c iepłego. 
A l e skąd? Skąd wz iąć? Jedyne co m o ­
g łam — to trochę cuk ie rków i p ie rn i ków 
na raty u naszego kasjera. K i l k a z jo tych 
na dwie r a t y ! T o aż śmieszne, ale dobrze 
i lustru je nasze wa runk i mater ia lne. 

Przed oczami H a n k i przesunęło się ż y ­
cie M a r t y , tak dobrze je j znane: sto osiem 
dziesiąt z ło tych miesięcznie na czworo l u ­
dzi — M a r t a , je j mąż bezrobotny ( z . w ł a ­
snej w dodatku w i n y , bo leń skończony) , 
c iotka staruszka, k tóra Mar tę wychowa ła 
i k tóra stale przy niej mieszkała, zajmując 
się gospodars twem — i wreszcie syn. T r u ­
dno, aby nie by ło tam b iedy, zwyczajne j 
b iedy. W dodatku ciężka, męcząca a tmo­
sfera c iąg łych awantur , urządzanych przez 
męża M a r t y , niezgody, ' dysharmon i i , w iecz 
nego zdenerwowania , i 

Stasia, pełna cno t l iwych zasad, pędzi ła 
żywo t rozpacz l iw ie bezbarwny , k tórego 
na jwiększymi emocjami b y ł y sp rawy co ­
dziennego życ ia : kwest ia sprzątania, na 
punkcie k tórego miała już staropanieńską 
manię, go towan ia i pran ia. K ł o p o t y rodzin 
ne, dochodzące ją przez korespondencję z 
dalekie j p row inc j i , b y ł y „wyda rzen iam i 
d n i a " ; p rze jmowała się n im i , szeroko o 
nich mów i ła , pisała l i s ly , i oczywiśc ie p o ­
sy ła ła pieniądze to tu , to tam, wsku tek cze 
go sama miała ciągłe b rak i . Stasia nie b y ­
ła nieintel igentna, ale sposób w jak i coraz 
mocnie j obstawia ła się murem swoich p r o ­
w inc jona lnych zasad, odgradzał ją coraz 
bardziej od świa ta i jego wydarzeń , od l i ­
teratury, od n o w y c h ' p r ą d ó w . Czyta ją , p a ­
trzała i słuchała, ale f i l t r je j zasad, przez 
k tó ry wszystko przepuszczała, za t rzymy­
w a ł is totną treść, a dla niej samej ' pozo ­
stawało — jedynlo to wieczne sprzątanie. 
Z teSi*! .u i. i:i m I r y. (o coraz jaskrawsze. 

( D . c. n.) , 
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™J!L NERWOWY BOREK. ton* Warszawy 
Na terenie całej W a r s z a w y w okresie 

od 19 do 26 paźdz iern ika odbędzie się ak 
cja masowego tępienia szczurów. Staro­
s twa w y d a ł y już zarządzenia, aby w akcj i 
tej wz ię ła udział ludność s to l icy , szczegół 
n ie właścic ie le b u d y n k ó w hand lowych , 
mieszka lnych, hote l i , restauracyj , s ta tków 
w iś lanych i tp . Akc ja ta obejmuje wszys t ­
k ie zakamark i d o m ó w : śmie tn ik i , ustępy, 
p iwn ice , sk łady, szopy, hale ta rgowe, st ra 
gany i tp . W dniach od 19—21 bm. t ru tk i 
będą kładzione w miejscach zagrożonych 
przez szczury. W dniach od 2 2 — 2 6 bm. 
władze admin is t racy jne będą sprawdzać 
czy akcja zakładania trutek by ła powszech 
na i zorganizowana. W ostatn ich dniach t y 
godnia w a l k i ze szczurami t ru tk i zostaną 
zabrane, zaś miejsca zagrożone przez 
szczury, dz iury w p iwn icach i wsze lk ie o -
t w o r y w ścianach czy pod łogach mają być 
zalane cementem, alho zatkane t łuczonym 
szkłem z wapnem. W y d a n e zostały również 
zarządzenia , dotyczące jakośc i i i lości t r u ­
tek. Ostrzega się p r zy t ym ludność, b iorącą 
udz ia ł w akcj i t ruc ia szczurów, aby zoapa-
t r y w a ł a się w t ru tk i zarejestrowane i nie 
dawa ła się wyzysk iwać sprzedawcom róż­
nych fa lsy f ika tów. Ponieważ władze będą 

1 sprawdzać i lość i jakość zużytych t ru tek, 
osoby obowiązane brać udział w akc j i o d -
szc /m /.••.ma sto l icy w i n n y zaopat rywać się 
w rachunk i , oa k tó rych by łaby wyp isana 
i lość i jakość t ruc izny, gdyż rachunkami 
t y m i t rzeba będzie leg i t ymować się wobec 
w ładz . 

» • » 

Prezydent m. st. W a r s z a w y m in . Stefan 
Starzyńsk i przy ją ł delegację zarządu Cen­
t ra lnego Z w i ą z k u Detal icznego Kup iec twa 
Crześci jańsk icgo, złożoną z pp . p rezes* W . 
Mierze jewsk iego, wiceprezesa F. Krauze­
go i R. P in tary k tó rzy wręczy l i mu złotą 
odznakę honorową Z w i ą z k u i dyp lom 
cz łonka honorowego. Przy okazj i delegacja 
kup iec twa chrześci jańskiego o m ó w i ł a z p. 
prezydentem miasta szereg na j i s to tn ie j ­
szych t rosk i bolączek kup iec twa w Sto l icy 
Prezydent Starzyńsk i us tosunkował się bar 
dzo przychy ln ie do ż y w o obchodzących 
ipgół kup iec twa spraw, obiecując rozpa­
t r zeć i życz l iw ie po t rak tować wy łon ione 
.wn iosk i . 

» * * 
Z b. tygodn iem zawieszona została k o ­

munikac ja po lsk ich l in i j lo tn iczych na t r a ­
fcie W a r s z a w a — W i l n o — Ryga — T a l l i n , 
l o t y pasażerskie do Ł o t w y i Estoni i będą 
f w z n o w i o n e wiosną roku 1937. 

Pewien w y c h o w a w c a pewnej k lasy w 
pewnej szkole wys ła ł pewnego ucznia do 
domu dlatego, żc uczeń nie zastosował się 
do jego polecenia ostrzyżenia sobie g ł o w y 
na zero. 

Wiadomość ta, zrobi ła na mnie ws t r zą ­
sające wrażenie. Sam pamiętam, jak w daw 
nych latach, k iedy jeszcze b y ł e m słodki bo 
basek i mogłem sobie pozwo l ić na to, aby 
nosić długie w}osy , które w międzyczasie 
gwa ł town ie pouciekały z mej g ł o w y , nos i ­
łem czuprynę, k tó re jby się nie powstydz i ł 
na jbardz ie j w o j o w n i c z y wódz najbardz ie 1 

wo jown iczego plemienia I nd ian . D ług ie la ­
ta p rowadz i łem uporczywą, podstępną i o-
twar tą , cichą i awanturn iczą wo jnę z dyrel . 
torem szko|y o ważk ie zagadnienie moich 
w ł o s ó w . Dy rek to r tw ie rdz i ł z uporem, god 
nym lepszej sprawy, że niedopuszczalne 
jest, aby uczeń nosił d ługie w łosy . Ja py ta 
łem w duchu : dlaczego, — na jaw ie zaś u -
nikałem jego w i d o k u , waga rowa łem z lek-
cyj matematyk i , k tórą w y k ł a d a ł pan d y ­
rektor osobiście, wreszcie jednak bomba 
p ę k ł a : 

— N iech ju t ro przy jdz ie o jc iec! — za­
decydowała w ładza szkolna. 

Następnego dnia dy rek to r od rana 
już mnie p i l nowa ł . 

— Ojciec p rzy jdz ie? 
Pos tanowi łem grać na zwłokę. 
— N i e . 
— Dlaczego? 
— Jest w podróży. 
Sądziłem,, że dzięki temu zyskam ze 

d w a tygodnie, a w międzyczasie „ d y r e k " 
zapomni o mnie na jak iś czas. A l e upar ł 
się. 

— N o , to niech j u t ro przy jdz ie ma tka ! 
— Dobrze. 

Naza ju t r z matka nie przysz ła . N i e 
mogłem przecież wta jemniczać rodz iców w 
te h is tor ie , w iedząc, że natura ln ie zgodzą 
się z opin ią dyrek to ra co do mo ich w ł o ­
sów, które no ta bene i w domu s tanow i ł y 
przedmiot moich sta łych w a l k z w ł a d z ą ro ­
dzicielską. Pos tanowi łem w ięc , że matka 
będzie „ c h o r a " . 

— M a t k a zachorowała, proszę pana dy 
rektora, Czy może przy jść c ioc ia? 

monterem. 
— Dobrze. N iech p rzy jdz ie ! A le na-

pewno j u t r o ! 
Pomysł z ciotką by ł chy t ry i p rzemyś l ­

ny, żadne j c io tk i w rodz innym mieście, 
dzięki B o g u , nie mia łem, ale miałem za to 
pewną miłą n iewiastę, w której namiętnie 
kochałem się, a k tóra b y ł a starsza ode 
mnie o lat coś dwanaście. Ona to właśn ie 
miała mi zastąpić c iotkę u dyrek tora . W y ­
t łumaczyłem j e j , że nie mogę przecież śc i ­
nać w ł o s ó w , mojej g łówne j ozdoby, nie 
mogę ojca czy matk i sprowadzać do szko­
ły, bo zmuszą mnie do pójścia do f ryz jera, 
i ł owem jedyny ratunek w niej . I l ona — tak 
l ięknie nazywała się moja ukochana — 
godzi ja się. Poszła do dyrek to ra , naopo­

wiadają h is tory jek, że by ła ze mną u le ­
karza, że moje w ł o s y mają dz iwne skłonno 
ści do chorowan ia , że ty lko p rzy u t rzyma­
niu ich w odpowiedn ie j d ługości dadzą 
się u ra tować, a że by ła ładria, przysto jna 
i wobec w ieku dyrektora — młoda, dała 
sobie z n im radę i moje w ł o s y zosta ły t ira 
towane. 

Od tego czasu minęło parę lat , miesięcy 
i dn i . Z d a w a j o mi się, że i dzisiaj ucznio­
w ie nie mogą nosić w ł o s ó w pó łmet rowe j 
d ługośc i , ale nie przypuszczałem, że zna j ­
dzie się jeszcze w y c h o w a w c a , k tó ry zmu­
sza uczn iów do strzyżenia g ł ó w „ z e r e m " . 

W imieniu młodzieży szkolnej apeluję do 
m ia roda jnych w ł a d z : panow ie ! Ogólc ie i 
zmyjc ie g ł o w ę temu w y c h o w a w c y , k tó ry 
w p r o w a d z a ty le niepotrzebnego n iepokoju 
do ch łop ięcych serc! 

P O B I C I E . 

W ł o s y za ję ły ty le mie jsca, że sprawę 
trzeb2 napisać w trzech s ł owach : Ignacy 
Borek ( Ł a g i e w n i c k a ) , w e z w a ł do p rzepro­
wadzen ia jak ie jś insta lacj i montera W a ­
c ława Szulb i rsk iego. Mon te r p racowa ł d w a 
dn i , po czym popros i ł o zapłatę. Bo rek o -
świadczy ł wówczas , że robota jest spar ta­
czona i zamiast zapłacić pob i ł j wy rzuc i ł 
Szulb i rsk iego. 

Sąd Grodzk i skazał Ignacego B o r k a na 
1 tydzień aresztu. 

.•ULA*****. J e r z y K r z e c H . 

L o t n a B r y g a d a Kont ro l i Skarbowe j 

na czarne) giełdzie. 
Z Drohobycza donoszą: 
Organa kontro lne skarbowe i po l i c y j -

300 złotych w rękawie. 
Ukarana przemytniczka pieniędzy. 

Z K o ł o m y i donoszą: 
Sędzia w Ko łomy i rozpa t rywa ł sprawę 

p rzec iwko żonie adwokata z Pragi czeskiej 
L u d m i l i Wein f i i r te r , oskarżonej o to, że 16 
wrześn ia b. r. us i łowa ła przemycić w rę­
kawie 800 zł. w przejeździe do Rumun i i . 
Oskarżona przy jechała w przeddzień z Ro 
«j i sowieck ie j , gdzie p rzebywa ła z w y ­
cieczką przez k i l ka tygodn i i w Zdo łbuno 
w i c na granicy zgłosi ła t y l ko 300 f ranków 
f rancusk ich. We in f i l r t e rowa przed sądem 
zeznała, że o w y c h 300 z ło tych ot rzymała 

od je j znajomego J. Hennerfelda we L w o ­
wie . Sąd skazał ją na 6 miesięcy więzienia 
z zawieszeniem oraz 3O z\. g r zywny . Zara 
zem sąd orzekł konf iskatę przemycanej go ­
t ó w k i . 

Czy jesteś c z ł o n k i e m 

Ł . O . P . P . ? 

ne p rzeprowadz i ł y cały szereg rewizy j u 
znanych na terenie Drohobycza c z a m o -
g ie łdz iarzy. W w y n i k u rew izy j organa te 
zakwes t ionowa ły różną obcą wa lu tę w 
wie lk ie j i lośc i , jak do la ry amerykańskie, 
sz ter l ing i , fun ty palestyńskie, fun ty t u ­
reckie, ruble sowieck ie , czeki na Bank 
Szwajcarsk i i różne zapisk i , k tó re są przed 
miotem badań. Zakwes t ionowana wa lu ta , 
p rzy obl iczeniu w z ło tych wynos i k i l ka ­
dziesiąt tysięcy z ło tych. K i l ku czarnogie ł -
dz iarzy, u k tó rych znaleziono obcą walu tę , 
po l ic ja doprowadz i ła do wydz ia łu śledcze 
go, celem przesłuchania. Przesłuchania te 
dotychczas t rwa ją . W iadomość o nag łym 
przybyc iu do Drohobycza Lotnej B rygady 
K o n t r o l i Skarbowej i przeprowadzone re ­
w iz je w y w o ł a ł a w ie l ką panikę na czarnej 
giełdzie d rohobyck ie j oraz zrozumiałe w r a 
żenię wś ród mieszkańców miasta. 

Żebrak-morderca 
skazany na dożywotnie więzienie 

Z Sosnowca donoszą: 
W domu noc legowym w Częstochowie 

aresztowano n iezwyk łego zbrodniarza. B y ł 
n im 68- lc tn i Teodor Marc in Buś — żebrak. 

Aresz towan ie Bus ia spowodowane zo­
stało w następujących okol icznościach. 

Z końcem czerwca b. roku pod Koz ie -
g ł owami w powiec ie zawierc iańsk im znale 
z iono t rupa ki lkudziesięcioletniego starca. 
Zaciśn ięty na szyi pasek i g łęboka rana w 
brzuchu w s k a z y w a ł y , że starzec 

zosta j zamo idowany . 
Na tychmias t wszczęto ś ledztwo i ziden 

ty f i kowano zw łok i . Zamordowanym okazał 
się 80- letn i P iot r F o k s . Podejrzenie, jako 
na sprawcę mordu , padło na Busia, k tó ­
rego w idz iano ostatnio w towarzys tw ie 
Foksa . 

Z jawien ie się po l ic j i nie zaskoczyło Bu 
sia, k tó ry , nie okazując żadnej skruchy, 
przyznał się do zbrodn i , mówiąc, źe doko­
nał je j z chęci zysku. 

Buś dążył pieszo z Ta rnowsk i ch Gór 
do Częstochowy, gdzie ma brata. W dro ­
dze spotkał Foksa , t rudniącego się także 

żebraniną. Foks miał trochę jedzenia i 
w ó d k i , którą częstował Bus ia , i chwa l i ł 
się, źe ma pieniądze, to też k iedy Foks za 
proponowa ł na polach pod K o z i e g ł o w a m i 
B u s i o w i , b y noc spędzić pod golem nie­
bem, Buś na to przystał . Gdy Foks usnął, 
Buś powz ią ł myś l zamordowania wspó ł t o ­
warzysza. 

Ogłuszy ł go w p i e r w , uderzając laską w 
g low? , poczem w y j ą ł nóż i pchnął n im 0-
szołomionego starca w brzuch. Foks dy ­
szał jeszcze, więc udusi ł go jego 

własnym paskiem. 

Ł u p e m zbrodniarza pad ło zaledwie 2 
złote i k i lka groszy, prócz tego nędzne u-
branie żebracze Foksa , k tórego zw łok i 

Buś zaciągnął w pole i udał się sam w 
drogę do Częstochowy. 

Bus ia sprowadzono z więzienia na roz 
prawe do Sądu Okręgowego w Sosnowcu. 
Morderca przyzna} się do w i n y i opow ie ­
dział przed sądem przeplatane zbrodn iami 
koleje swego życ ia. Są one wpros t fan ta ­
styczne. 

Już w 1895 roku Buś , jako 25- le tn i 
młodzieniec, skazany zostaje za rozbój 
przez sąd rosy jsk i w P i o t r k o w i e 

na dożywotnie ciężkie roboty 
na Sybirze. T a m doczekał się w o j n y ś w i a ­
towe j . W 1915 roku , B u s i o w i , k tó ry w 
drodze leg i tymuje się fa ł szywymi dókumen 
tami i znaczy swó j pochód wszelk iego r o ­
dzaju przes tęps twami , udaje się dotrzeć 
do M ińska . W 1917 roku Buś zostaje w y ­
wiez iony do N iemiec , a w roku 1921 prze 
dostaje się do F ranc j i , gdzie zaczyna p ra ­
cować. 

N ies te ty , n iedługo cieszył się tą w o l n o ­
ścią. Wkró tce staje przed sądem w P a ­
ryżu, k tó ry za us i łowanie zabó js twa ko ­
chanki skazuje go na t rzy lata więz ien ia i 
wydalenie z granic państwa. 

Po odbyc iu kary Buś p r z y b y w a do P o l 
sk i . Staje się żebrakiem i w dalszym c ią­
gu prowadz i przestępczy żywo t , dopusz­
czając się l icznych kradzieży i zbrodn i , 
k tó rych rejestr zamyka mord na osobie 
Foksa . 

Spowiedź starca, k tó ry l i czy ł się z w y 
mierzeniem m u przez sąd kary śmierc i , 
t rwa ła k i lka godzin i w y w o ł a ł a na audy ­
tor ium g łębokie wrażenie. 

Buś skazany został na dożywotn ie w ic 
zienie. B r a m y więz ienia w Będzin ie, dokąd 
po w y r o k u został przewiez iony, zamknęły 
się za nim na zawsze. 

R A D I O - K A C I I f . 
SOBOTA, 10 PAŹDZIERNIKA". 

M M 
12.03 Koncert orkiestry kolejarzy ślaskirh — z Ka­

towic 
12.40 Program lokalny 
12.50 Dziennik południowy 
13.00—13.30 Przerwa dla Krakowa . 
13.00—14.30 Przerwa dla Warszawy, Lwowa i Łodzi 
14.00—15.00 Pra-rwa dla Katowic, Poznania, To­

runia i Wilna 
14.30 Słuchowisko dla dzieci — i Poznania 
I 1 no Wiadomości gospodarcze 

15.15 Programy lokalne 
16.15 Koncert w wykonaniu kapeli Dzierianowikie. 

go z udziałem W. Wermińskicj 
17.0.1 Transmisja nabożeństwa z Ostrej Bramy w 

Wilnie 
17.50 P i / . ..I.kI wydawnictw 
111.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Wiadomości sportowa 
l".2fl Programy lokalne 
18.50 Pogadanka aktualna 
19 00 Audycja dla Polaków a zagranicy 
19.30 Koncert ze Lwowa 
20.30 Nowości literackie 
20.4S Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Koncert Ewy Bandrowskiej 

pran) z udziałem orkiestry symfonicznej P, 
22.00 Łyika do butów — humoreska 
22.30 Programy lokalne 
23.30—0.30 Programy lokalne dla Łodzi 

Turskiej (*»ô  

ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz; 

12.40 Muzyka z płyt 
15.15 Koncert reklamowy 
15.40 Piosenki w wykonaniu Andrzeja Boguckiego 

(płyty) 
15.56 O wszystkim po troszku 
16.00 Pieśni Stanisława Moniuszki z płyt 
18.20 Muzyka z płyt 
18.45 Chwilka artystyczna 
23.30—0.30 Koncert życzeń 

N IEDZIELA, 11 PAŹDZIERNIKA. 
Raszyn. 

8-00 Sygnał czasu i pieśń Pod Twoja obronę 
8.03 Gazetka rolnicza 
8.18 Programy lokalne 
8.S0 Dziennik poranny 
9.00 Transmisja naboieństwa a kościoła iw. Krzy. 

ła w Warszawie 
10.30 Programy lokalne 
11.25 Koncert berlińskiego chóru solistów — f 

Poznania 
11.57 Sygnał czasu i hejnał 1 Krakowa 
12.03 Poranek symfoniczny z Wilna 

W przerwie około g. 13: Programy lokalno 
14.00 Reportaa a tycia 
14.30 Koncert solistów 
15.30 Audycja dla wsi 
16.00 Programy lokalno 
16.30 Fragment słuchowiskowy z dramatu don Pe-

dra Calderona de la Barca Ctyieiec iw. Patryka 
17.00 Podwłeezarek przy mikrofonie — t r a n t n U j . 

z sali hotelu B r i s t o l 
W przerwie: Pogadanka aktualna 

19.00 Szkic literacki 
19.15 Programy lokalna 
20.20 Wiadomości aportowa we wszystkich roagło-

śni P. R. 
20.30 Programy lokalne 
20.40 Przegląd polityczny 
20.50 Dziennik wieczorny 
21.00 Na wesołej lwowskiej Tali 
21.30 Koncert łódzkiej orkiestry salonowej pod o/r. 

T . Rydera (z Ładzi) 
22.10 Koncert kameralny z Krakowa 
22.35 Programy lokalne 
23.00—23.30 Programy lokalna dla Warszawy I 

Lwowa 
ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz: 

8.18 Muzyka z płyt 
8.45 Program na dziś 

10.30 Muzyka a płyt z Warszawy 
Około g. 13: Felic.lnn pt. Rudnun szkół U) \COJC. 

ii o./.,'•(łódzkim 
16.00 Koncert reklamowy 
16.15 Pogadanka pt. Czerwone paznokcie 
19.15 Muzyka rozrywkowa a płyt 
22.40—23.00 Muzyka taneczna z płyt (z Warszawy) 

| L B . N O I R . 

niedyskretny pan. 
W y s i e d l i z pociągu podobn i do ptasząt 

Iwypuszczonych z k la tk i . R ó w n y m krok iem 
• z l i oboje' s iebie, niosąc n iewielk ie w a l i -

m^Przyglądano im się. 
n o s j y m łody brunet i smukła b londynka 

dope łn ia l i się f izycznie. Idealna para, k rok 
ich był tak harmon i jny , takie szczęście b i ło 
z ich twarzy , że każdy myślał . „ Z a k o ­
c h a n i " . 

M ł o d z i przeszl i przez park pachnący 
świeżością. T u i owdzie mi ja l i ich chorzy, 
uwięz ieni w krzesłach, niesionych przez 
s i lnych, m łodych ludz i . Towarzyszy ł y im 
spojrzenia- zazdrosne i zadumane lub zre­

z y g n o w a n e z uśmiechem sk ie rowanym ku 
szczęśliwszej przeszłości . 

M ł o d z i nie w idz ie l i tego, pobra l i się o-
i negda j , i zapatrzeni by l i w siebie. P r z y -
j śpieszyl i k roku i śmial i się. O czem mów i l i 
I — o d robnych , nic nie znaczących spra­
wach . Czyż jest na świecie coś mi lszego 
nad śmiech bez przyczyny, p łynący z serc 

j ł s to t młodych, szczęśl iwych i kochających 
i s ie! < ' ' 

Roześmiani stanęl i przed fu r tką , na któ 
j re j w idn ia ł napis „Zac i sze " . N a dzwonek 
I w y b i e g ł s t róż-ogrodnik już dobrze p o d -

— Dzień dobry ojcze Poinsat, —rzek ł 

— Więc to pan i , panno Z o f i o ! 
— Jestem panią Rober t , mój staruszku, 

I odpowiedziała młoda kobieta. 

— Przepraszam panią, bo jeszcze się 
nie p rzyzwycza i łem. K toby to powiedz ia ł , 
panie Rober t , że pan nam zabierze naszą 
panienkę, gdy pan ją śledzi ł z wysok iego 
ta rasu ! Staruszek wskazał ręką taras, o to ­
czony balustradą, sąs iadujący z „ Z a c i ­

szem" . 
Zaraz zauważy łem, że nasza panienka 

panu w oko wpad ła i mów i ł em o t ym z 
gospodynią. 

M ł o d z i uśmiechnęl i się do siebie. 
— Czy wszys tko p rzygotowane? zapy­

tał And rze j . 
— Tak , jak pan pisał, żona znalazła 

młodą służącą, k tóra zajmie się gospodar­
s twem. 

M łoda dz iewczyna z p ięknymi czarnymi 
oczyma i k o r o n k o w y m czepkiem na w ł o ­
sach o tworzy ła d r zw i i zabrała wa l i zy . 
Ojciec Poinsat w o l n y m krok iem powróc i ł 
do swego mieszkania. 

Zostawszy sami , małżonkowie uca ło­
w a l i się serdecznie. And rze j zaprowadz i ł 
żonę do okna, skąd roztaczał się cudowny 
kra jobraz tonący w słońcu. 

— Jak tu śl icznie, rzekła Zo f ia , — w i ­
dok ten zawsze .na nowo napełnia mnie ra ­
dością. 

Ogarnęło ich powiet rze, przesycone 
s łońcem, won ią k w i a t ó w i ciszą. 

M łodz i , przytu len i do siebie, wyb ieg l i 
do ogrodu. 

Andrzej patrzał kole jno na taras i na 
tonącą w jaśminach altanę. 

— M ó j drog i taras! — rzekł. — Z n ie­
go ujrzałem Cię po raz p ierwszy, kocha­
nie. M a t k a moja spoczywała na leżaku a ja 
opar łem się o poręcz, by móc podz iw iać 

wasze piękne gazony i begonie. T w ó j brat 
i two ja s iostrzyczka pracowal i grzecznie 
w al tanie. Nag le usłyszałem wo łan ie : Z o ­
s i u ! Zos iu ! Co takiego, zabrzmiał świeży 
głos w odpowiedz i . N i e mogę sobie dać 
rady z łaciną a ja z zadaniem matematycz 
nym. Pozwólc ie m i skończyć mój jabłecz 
n ik , — prosi} g łos. Zac iekawiony, czeka­
łem razem z n im i . 

Zosia roześmiała s i ę : 
— I co da le j? 
— Z a chwi lę uj rzałem młodą jasnowło ­

są dziewczynę w niebieskiej sukience i bia 
l ym far tuszku, k tóra biegła zwinn ie z rę­
koma ubielonemi mąką. Jakież czarujące 
z j a w i s k o ! 

— N a p r a w d ę ? 
— Nap rawdę . — w jednej chw i l i 

dźwięczny głos rozwiązał zadanie, popra ­
w i ł wypracowan ie łacińskie i lekko jak 
ptaszę urocza b londynka podążyła ku do ­
m o w i , wo ja j ąc : Mo je ciasto się pa l i , ucie­
k a m ! Zachwyc i ł a mnie ta młoda nowocze­
sna dz iewczyna, zdolna w tym samym mo 
mencie za jmować się łaciną, algebrą i p ie ­
czeniem ciasta. 

Zosia by ła wzruszona. 
— I pomyś l , że nawet się nie domyśla 

łam two je j n iedyskrecj i . 
— Czy pamiętasz? D ługo us i łowałem 

zawrzeć z tobą znajomość. Dop iero pew 
nego dn ia na w ieży w parku Bargo in , gdzie 
udało mi się pochwyc ić szal po rwany 
przez w ia t r , skorzystałem z okaz j i , by się 
przedstawić. Pamiętasz? 

— Jakżebym mog ła nie pamiętać ! J a ­
sna g łówka opar ła się na ramieniu m ło ­
dego cz łowieka. 

And rze j Rober t , m łody adwokat pa ry ­
sk i , towarzyszący chorej matce do Roya t , 
poznał w ten sposób mi lu tką sąsiadkę, k tó 
ra została jego żoną. 

D la tego w róc i l i oboje do miejsc pe ł ­
nych najdroższych wspomnień , by zna­
leźć się w ogrodzie, będącym świadk iem 
budzącej się mi łośc i . 

M ł o d z i czyta l i pewnego dnia książkę, 
zastępując komentarze poca łunkami , gdy 
Zosia odczuła nagle obecność obcej is toty 
w pob l i żu . Za in t r ygowana rozejrzała się na 
około i zauważyła, że na górze na tarasie 
siedzia} mężczyzna z dużym kapeluszem 
na g łow ie . N iezadowo lona rzuci ła mu kar­
cące spojrzenie, lecz n iedyskretny pan nie 
zwróc i ł na to uwag i i nie zmieni ł swej po ­
s tawy. 

T o by ło p r z y k r e ! Czar prys ł . Odtąd za 
każdym razem, gdy siadal i w ogrodzie, 
mężczyzna by ł na tarasie nachy lony, u-
ważny, n iedyskretny i ubrany w swój duży 
kapelusz. 

Zosia stała się ne rwowa. 
— K iedyż wreszcie przestanie nas ś le­

dzić, mówi ła do swego męża. N i e jesteśmy 
już teraz u siebie. 

Rzeczywiśc ie, n iedyskretny pan w t a r g 
nął do ich życ ia, to b y ł o nieznośne, szcze­
gólnie ta codzienna bezceremonialność. 

— Trzeba z tein wreszcie skończyć, A n ­
drze ju . Chcę być u siebie. Wy jedz iemy, 
jeżel i nie będzie inaczej. 

— Przy jechałam tu szukać samotności 
we dwo je , tego trzeciego dłużej nie znio­
sę. Z rób coś, mój d rog i , żeby to się skoń­
czyło. 

Ale c iekawy nie ustępował . Zamiast po ! 

dziwiąc cudowną panoramę, ciągle spoglą 
dał na zakochanych. 

Pewnego dnia Andrze j straci} c ie rp l i ­
wość i zadzwoni ł do d rzw i sąsiada. 

Uprze jmy służący zapytał czego sobie 
życzy. 

— Chcę mówić z panem, pad}a sucha 
odpowiedź. 

— Jest na tarasie. 
— W i e m o tern, odrzekł Andrze j z u-

razą w głosie. 
— Pan mój ucieszy się pańskimi o d ­

wiedz inami — rzekł służący tonem pe ł ­
nym uszandwania. 

O b y d w a j weszl i na górę po schodach, 
k tó rymi z sercem pełnym t k l iwych uczuć 
Andrze j rok temu bieg} tyle razy. 

Na tarasie w fotelu z nogami zawin ię -
temi w p led, siedział pan i pat rzy ł na ogród 
w k tó rym siedziała Zosia. 

W i d o k ten z i ry towa} młodego cz łow ie ­
ka. 

— Proszę pana, — rzekł służący p rzy ­
c iszonym głosem, — pan z sąsiedztwa 
przyszedł w odwiedz iny . 

„ C i e k a w y " odwróc i } się żywo z uśmie­
chem powi tan ia na ustach. 

— M i ł o to z pańskiej Strony dotrzymać 
na chwi lę towarzys twa cz łow iekowi n ie­
szczęśl iwemu. 

Chory wskazał krzesło i wyc iągną ł nie 
pewnym ruchem rękę. Andrze j do g łęb i 
wzruszony ws t rzyma ł potok w y r a z ó w , c i ­
snących się na w a r g i . Oczy zwrócone ku 
niemu by ły zawsze zamknięte. 

N iedyskre tny , c iekawy by ł ś lepcem! 
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S P O R T . 
Wyprawa ŁKS do Krakowa 

Sensacyjny mecz w Berlinie 
HB na stadionie olimpifskim. HB 

Aust r iack i Zw iązek P i łkarsk i zdecydo­
wał ostatnio że kara dyskwa l i f i kac j i nie bę 
dzie nakładana na okreś lony przeciąg cza 
su, lecz na określoną l iczbę gier m i s t r zow­
skich. 

W obecności 15.000 w i d z ó w o d b y ł się 
w New Y o r k u mecz boksersk i pomiędzy b. 
mistrzem świa ta w wadze półśrednie j Lar 
ninem a znanym zawodn ik iem w wadze 
lekkiej Canzoner i . 

Po 10-u rundach mecz zakończył się 
zwycięstwem L a m i n a na punk ty . Mecz 
Przyniósł 55 tys. do la rów z ty tu łu b i l e tów 
wstępu. 

W dniu 15 l is topada odbędzie się w 
Berl inie c i ekawy mecz m iędzypańs twowy 
w^pi łce nożnej N iemcy — W ł o c h y . 

Mecz odbędzie się na stadionie o l i m p i j 
skim. Organ iza torzy l iczą się z obecnością 
100.000 w i d z ó w na tym meczu. 

Jak donosi l iśmy w swo im czasie, w e 
Franc j i powo łana została do życia W y ż ­
sza Rada Spor tu , wyposażona w podobny 
p rog ram pracy jak Polska Rada N a u k o w a 
W y c h o w a n i a Fizycznego, dysponująca jed 
nak szerszymi kompetenc jami . 

W tych dniach odby ło się p ierwsze po 
siedzenie f rancuskiej Rady Spor tu . Na p o ­
siedzeniu t ym utworzone zostały t rzy stałe 
komis je , a m ianowic ie : komis ja techniczna 
p ropagandowa i komis ja terenów spor to ­
w y c h . 

G ł ó w n y m tematem pierwszego posiedzę 
n ia Rady by ło zagadnienie odznaki spor to 
w e j , real izacją k tóre j zajmie się komis ja te 
chniczna. Ponadto Rada dysku towa ła na te 
mat skrócenia sezonów spo r towych oraz 
z l i kw idowan ia zawodów niebezpiecznych 
dla zd row ia . , v , ' 

OSIEM ZESPOŁÓW NA STARCIE. 
• PIŁKARZE KLASY € RUSZAJĄ DO BOFU 

r o z g r y w k i mfr-
p i ł karska Ł o -

Jutro rozpoczyna swe 
strzowskie najniższa klasa 
dzi — klasa C. 

Już od pa ru la t daje się zauważyć o -
gromne obniżenie poz iomu umie jętnośc i 
W tej k lasie. 

Świetne czasy 1923—27, k i edy to łódz 
ka klasa C leg i t ymowa ła się w ie l k im i zdol 
nościami, minęły już d a w n o , ś l a d u z nich 
nie pozosta ło. 

To też u p rogu sezonu mis t rzowsk iego 
1936-37 c iekawe jest czy na jmłods i ł ó d z ­
cy p i łkarze posuną się naprzód. 

N a starcie rozg rywek staje 8 zespołów 
T Z S , Nord ia , Morgensz tern , T a j f u n , KS. 
T ramwa ja r zy , Sokół ( A l e k s a n d r ó w ) , K o n ­
s tantynowsk i KS . i Z,w. Strzelecki ( K o n ­
s t a n t y n ó w ) . 

W G . 1 D. n ie ustal i ł jeszcze, czy d ruży 
ny te podzie lone zostaną na 2 g r u p y , c z y 
też spotykać się będą w jedne j g rup ie . T e n 
ostatni system jest bardz ie j wskazany, ze 
wzg lędu na konieczność rozegrania w ięk 
szej l i czby meczów. D l a p i ł ka r zy k l a s y C. 
jest to korzystne, gdyż poza m is t rzos twami 
nie mają okazj t d o g r y 8 n ie dysponując 

(poza Kons tan tynowem i A leksand rowem) 
w łasnymi bo iskami . 

Jeśl i idzie o szanse poszczególnych 
drużyn w mis t rzos twach, to Sokół (A leks . ) 
„ w i e c z n y " kandydat do k lasy B i teraz 
naj lepie j reprezentuje się z ósemki konku 
ren tów. 

Obok niego zespół KS. T r a m w a j a r z y 
N ie należy lekceważyć również i d ruży 

ny T Z S . , k tóra w rozpoczynających się 
mis t rzos twach w inna odegrać poważną r o 
le. 

Zdeg radowany z k lasy B kons tan tynow 
ski KS. jest już mnie j g roźny. 

Zupełn ie słabe umiejętności reprezen­
tu ją d rużyny T a j f u n u , Morgenszternu 
No rd i i . D rużyna Z w . Strzeleckiego z Kon 
s tan tynowa zrobi ła postępy, ale jest jesz­
cze zby t m łoda , aby odegrać dominu jącą 
ro lę. 

Szkoda, że do Ł O Z P N . nie p rzys tąp i ł y 
jeszcze „ d z i k i e " d rużyny z Chojen (Strze 
lec, K S M ) , si lniejsze niż szereg drużyn 
zw iązkowych w klasie C. 

A może jeszcze zgłoszą się do m i 
strzostw?. 

Niedziela bez dreszczyków. 
P R O C K A * I H P R U I P O R I O W f C H , 

W, dn iu dzis ie jszym i ju t rze jszym odbę i Burza — W i m a . Boisko Sokoła 
d ą s i e w Łodz i następujące imprezy spor­

t o w e ; t i d ' 

B U Herbstreich „rediv vu§ 
Dziś wy jeżdża do K r a k o w a na mecz z 

,Garba rn ią " drużyna l i gowa Ł K S . 
W o b e c tego, że na temat sk ładu jede­

nastki Ł K S - u k rąży ły naj fantastyczniejsze 
pog łosk i , poda jemy faktyczne zestawienie 
zespołu Czerwonych , k tó ry zagra j u t ro w 
Krakow ie . A więc, poczynając od b r a m k a ­
rza: And rze jewsk i , F l iegel , Piasecki , Pe -

gza I, Rudn ick i , Tadeus iewicz , M i l le r , 
Herbs t re ich , Lewandowsk i , Sowiak i K r ó l . 

Nowośc ią jest udział Herbstre icha, po 
którego „s ięgn ię to do lamusa" . 

Sądz imy jednak, że zawodnik ten s ta­
nie na wysokośc i zadania, mimo dłuższego 
pauzowania . 

K U C H A R S K I — NO|B — I $ 0 HOLLO — MF. 
Przypominamy , iż w dn iu dzis ie jszym 

na stadionie W o j s k a Polsk iego odbędą się 
2 b ieg i , f rapujące świa t sjpórtowy całej 
Po lsk i . 

Kucharsk i zmierzy się ze Szwedem N y 
o q o 

w biegu na 1500 mtr. , a No j i walczyć bę ­
dzie ze znakomi tym Finnem Iso Hol lo na 
dystansie 3000 mtr. 

Jutro mecze: Kucharsk i — N y na 800 
mtr . i N o j i — Iso Hol lo na 5000 mtr. 

Tego my sie u nas nie doczekamy... 
ur 

Niemieckie B iu ro In formacyjne podaje 
ostatn io of ic ja lną s ta tystykę urządzeń-te-
renów spo r towych , czynnych aktualnie w 
stol icy Niemiec. Ze s ta tys tyk i tej poda je ­
my następujące dane: 

162 s tad iony tenisowe na o t w a r t y m po 
w ie t rzu , obejmujące powierzchn ię 864 k im. 
k w . 

5 ten isowych ha l i k r y t y c h . 
55 odk ry t ych basenów p ł ywack i ch . 
21 k r y t ych basenów p ł ywack i ch 

Hanga rów w ioś la rsk ich , p o r t ó w w i o ­
ś larskich i żeglarskich 395. "Gdyby wszys t ­
kie te urządzenia w ioś larsk ie i żeglarskie 
wyc iągnąć w jednym szeregu — za ję łyby 
one dystans b l isko 32 k i m . 

67 strzelnic. 
3 w ie lk ie tory h ippiczne, o twar te i 18 

k r y t ych u jeżdżaln i . 
4 tory ko larsk ie (2 k ry te i 2 o twa r t e ) 
22 lodow iska naturalne i 63 sztuczne 

tory l odowe . 

Sport w kilku słowach 
— Oryg ina lna sytuacja w y t w o r z y ł a się 

w p i łkarsk ie j klasie C w podokręgu ka l i -

S O B O T A . 
A T L E T Y K A : N a bo isku Sokoła p rzy u l . 

T y l n e j 7, o godz. 15-e j : dalszy cijąg p i ę ­
c iobo ju o mis t rzos two okręgu. 

G r y spo r t owe : — N a bo isku T U R — 
I K P i W i m a od godz. 15-ej dalsze mecze 
o mis t rzos two w szczyp iorn iaku i hazenie 
k las : A i B . 

N I E D Z I E L A . 

Pi łka nożna: — Boisko ŁKS-u o godz. 
U - e j przed poł . mecz o mist rz , k lasy A : 
Ł K S l b — W K S . O godz. 14.30 mecz o 
mistrz, k lasy B : B K o c h b a — Hakoah . Na 
bo isku U n i o n - T o u r i n g u o godz. 15-ej — 
mecz o mis t rzos two k lasy A : U T — Ł T S G 
O godz. 11-ej przed poł . mecz o mis t rzos­
t w o k lasy B : M a k a b i — Huragan. Bo i sko 
W i d z e w a o godz. 11-ej mecz o mis t rzos­
t w o k l . A : W i d z e w — Sokół (Pab j . ) Boł 
sko T U R o godz. 14.30 mecz o mist rz , k l . 
B : T u r — Boru ta . Bo isko K E w Pab ia ­
nicach o godz. 11-ej mecz o mis t rz , k l . \ 

HE — IKP - ŁKS 
Trójntecz lekkoatletyczny 

w Pabianicach. 
Jutro w Pabianicach odbędzie się t r ó j -

mecz lekkoat le tyczny męsk ich i żeńskich 
zespołów Kruszę Endc.-a, I K P i Ł K S - u . Po 
nadto s tar tować będą jun io rzy . 

Z a w o d y odbędą się na bo isku T S . K r u -
sze-Eender. Początek o godz. 14.30. 

IFISFRZ KULI TORRANCE 
w obozie zawodowców. 

Z n a k o m i t y amerykańsk i specjal ista w 
kul i Tor rance przeszedł de f in i t ywn ie do o-
bozu zawodowców , jako bokser. 

Zwyc ięzca o l imp i j sk i w biegu p ł y w a ­
ck im na 100 mt r . Csik o t rzymał p ropozy ­
cję odbyc ia tournee po Stanach Zjednoczo 
ł y c h . Za każdy tydzień s ta r tów Csik miał 

w Pabia 
nicach o godz . 11-ej mecz o mistrz, k l . A 
Burza — W i m a . Bo isko Sokoła w Zg ierzu 
o godz. 11.30 mecz k l . B . : Sokół Zg ierz ) 
Z jednoczone. Poza t y m w Łodz i i na 
prow inc j i p ierwsze mecze jesiennej m n d y 
o mist rz , k lasy C. Wszys tk ie mecze o m i ­
s t rzostwo klas A i B. poprzedzą zawody 
rezerw. 

Boks . — W sali F i lha rmon i i p rzy u l . 
Naru tow icza o godz. 11.30 przed po ł . mecz 
o mis t rzos two d rużynowe ok ręgu : I K P _ 
Hakoah . 

A t l e t y k a : — W loka lu W i m y przy u l . 
Rokic ińsk ie j o godz. 11-ej dokończenie 
p ięc iobo ju at letycznego oraz w a l k i e l im i ­
nacyjne przed meczem zapaśniczym Łódź 
— W a r s z a w a . 

G r y Spor towe . Na bo iskch IKP i H K S 
dalsze mecze w szczypiorn iaku i hazenie 
klas A i B. 

CO NAS PO PRACY ROZWESELI? 
Tea t r M ie j sk i — godz. 4- ta po poł . Z 

miłości niedostatecznie^ w iecz . 8.30 „ W i e l 
ka m i ł ość " . 

T e a t r Popularny. ( O g r o d o w a 18), — 
Chory z uro jen ia . 

Adria. Cygańsk ie dz iewczę. 
Casino. Panna Lii i . 
Corso. Robin Hood z E ldorado . 
Grand-Kino. — Jadzia. 
Metro. Cygańskie dz iewczę. 
Miraż. — Najszczęśl iwszy dzień mego 

życ ia . 
Przedwiośnie. Rotmistrz v. Werffen. 
Palące. Ada, to nie wypada! 
Rialto. Koenigsmark. 
Rakieta Roberta. 
Stylowy. Jedna z tysiąca. 

TELEFONU 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczalnia 197-65 
Straż Pożarna tel . 8. 

Jutro zjemy na obiad 
Czerninę. Kaczkę nadziewaną j a b ł k a m i , 

c iastka f rancuskie. 

W I N S Z U J E M Y . 

Jutro. P lacydz ie. 
W s c h ó d słońca 5 ,52. 
Zachód słońca 16.54. 
Długość dnia 11.02. 
U b y ł o dnia 5.50. 
Tydz ień 4 1 . 

Żurnale mód 
• • • • • • • • • • r a M a M B M a a a 

N A S E Z O N J E S I E Ń — Z I M A 
w bogatym w y b o r z e gą do 
nabycia w biurze Dzienników 

i ogłoszeń , P R O M I E Ń ' 

Łódź Andrzeja Nr. 2 t . i m-os 

sk im Ł O Z P N . M ianow ic ie Kal isz ma t y l ko 
1 k lub k lasy C, to też już od 2-ch lat a-
wans do k lasy B o d b y w a się bez rozg ry 
wek. Drużyna k tóra spadła z klasy B po 
„odczekan iu " sezonu powraca do k lasy 
wyższej automatycznie. 

— Rekordzistą w swo im rodzaju jest 
K lub Spo r towy przy Zak ładach Os t row iec 
k ich w Os t rowcu K ie leck im ( t . zw . K. S. 
Z . O.) Każda sekcja tego k lubu należy do 
innego Ok ręgu . 

1 tak : p i łkarze K S Z O . należą do p o d ­
okręgu radomsk iego kieleckiego O Z P N . , 
lekkoat leci do Łódzk iego O Z L A . , bokserzy 
do Lubelsk iego O Z B . , hokeiści do Warsza 
wsk iego O Z H L . , a p ł y w a c y do K r a k o w ­
skiego, O Z P . 

Sekcja bokserska Sokoła stara się 
o doprowadzen ie do skutku sensacyjnej re 
wanżowe j w a l k i bokserskiej z mis t rzos tw 
Polsk i między Os t rowsk im i Seweryn ia -
k iem. W a l k a ta ma się odbyć w ramach za 
wodo w m iędzyk lubowych Sokoła, o rgan i ­
zowanych w sali Geyera p r zy u l . P i o t r k ó w 
sk ie j , w najb l iższy czwar tek 15 b m . 

— Ł O Z K wyznaczy ł już pełną czwór ­
kę ko larzy łódzk ich na wy jazd do Warsza 
w y na d ługodys tansowe to towe m is t r zo ­
s twa Po lsk i , k tóre odbędą się w niedzielę. 
Wyznaczen i ostatecznie zostal i : A r tu r 
Szmidt ( Ł T K . ) W ó j c i k ( W i m a ) , Hofszna j -
der ( Ł K S ) i Ko łodz ie jsk i A. ( Ł T K . ) 

— Zamknięc ie sezonu kolarsk iego w 
Łodz^zos^a ło jg rze łożone . 

i 

mbro/ćl 

Ż y c i e e k o n o m i c z n e 

B A W E Ł N A . 
Nowy Jork: loco 12.29, październik 11.94, l i . 

stopad 11.89. grudzień 11.84—85 
Liverpool: loco 6.86, październik 6.62, listopad 

6.63, grudzień 6.63 
Egipska: loco 10.61, październik 10.40, listopad 

10.40, styczeń 10.18 
Brema: loco 14.37, grudzień 13.17, styczeń 13.21, 

marzec 13.19 

dewizy I akcie 
państwowych. papierem' 

WALUTA, 
Dahsa poprawa kursów 

Obroty papierami państwowymi były deśe oży­
wione, przy mocniejszej tendencji. Zwózki kursowe 
były stosunkowo nieznaczne. W grupie premiówek 
3% Poi. Inwestycyjna ! em. zwykła zyskała 25 gr, 
seryjna 30 gr, 2 em. tejże utrzymała sie na niezrrlie. 
nionym poziomie, serie zwyżkowały o 2 zł. (osŁ 
not. of. 6.10.). 4% Dolarowa obiegała po cenie o 
50 gr podwyższonej. 

V grupie innych papierów państwowych po wył 
sryeh o 0.50 proc. cenach nabywane 5% Poż. Kon. 
wersyjną oraa 6% Dolarowa. 7% Stabilizacyjna po­
niosła stratę kursowa w wysokości 0.50 proc, 

Łitly i obligacje Banków Rolnego i Cospedir* 
srwa Krajowego odchyleń kursowych nie wykazały 
zupełnie. 

Lisly zabawne — cokolwiek mocniejsze. 

Zainteresowanie prywatnymi papierami lokaeyj. 
nymi było {rodnie, w oficjalnych tranzakcjaen za­
notowano 5 gatunków listów. Kursy kształtowały 
sie częściowo bez zmiany, częściowo mocniej. 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Poż. Inwestycyjna 1 em. 64.50, 1 em. serie 70 A 
2 em. 6525. serie $0.00. Dolarowa 3 s 49.06, Kon. 
wersyjna 1924 r. 52.50, Dolarowa 1919 r. 74.50, 
Stabilizacyjna 1927 r. 50.00 (drobne), Kolejowa —, 
Ł. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 i 94.00, 
L. Z. i Obi. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisji 83.25, 94.00 i 81.00, Budowl. 93.00, 
L. Z. Przemysłu Polskiego 91.00, Ziemskie w W-wl» 
5 s. 45.50, m. Warszawy 1933 r. 54.25, m Łodzi 1933 
47.75, Konwersyjna m. W.wy 1926 r. 6 em. S4.7S 

"Akcje — cokolwiek słabsze. 

Zebranie giełdy akcyjnej cechował nastrój auajen 
ny z odcieniem słabszym przy dość ożywionych 
obrotach. 

Bank Polski 109.50, Cukier 28.50, Lilpop 14*5, 
Modrzejów 6.50, Ostrowiec 32.00, Starachowice 
36.00, Ilaherlmtch 40 00 

GIEŁDA ZBOŻOWA, 

Warszawa, 10. 10. — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowo . towarowej w Warszawie. Pszenica jedno-
lita 27 25 — 27.75, żyto I standard 19.00 — 1925, 
męka pszenna gat. I A 44.00 — 45.00, m«ka żytnia 
wyciągowa 28.50 — 29.50, razowa 23.00 — 23.50 

Poznań, 10. 10. — Urzędowa ceduła giełdy sbo. 
źowo - towarowej w Poznaniu. 

Ceny tranzakcyjne — nienotowane. 
Ceny orientacyjne: żyto 18.00 — 18.25, paaenic* 

25.25 — 25.50. maka żytnia wyciąg. 27.00 — 27.2S, 
ni.,!..i pszenna gat. I wyciąg. 40.75 — 42.50 

PATEFONY 
P O 10 Z Ł . M I E S I Ę C Z N I E 

w dużym wybo rze po cenach k^nkurencyj 
nych poleca f i rma 

„ S T A M B U Ł " 
Polskie T o w a r z y s t w o d la Hand lu Rata lne­

go, Sp. z ogr. odp. w Łodz i . 
A l . Kościuszki 17, t e l . 163-66. 

O K A Z Y J N I E sprzedam okna, okiennice, 
d r z w i . T e l . 258-28 Wólczańska 43. 

5 Z Ł . T R W A Ł A ondulac ja z gwaranc ją 
aparatem pa rowym lub e lekt rycznym w y . 
kónuje zakład f ryz jersk i G ł ó w n a 33. 

P O T R Z E B N I są szewcy na męską robotę 
szp i l kową Łódź u l . Łączna 31 Berger. 

BAR dobrze prosperu jący z powodu w y ­
j azdu do sprzedania. Wiadomość w admin . 
„ E c h a " . 

CYRKU DOSKONAŁY PROGRAM 
STANIEWSKICH. 

Tylko dzisiaj ważne nasze kupony uJgOwe. 
Wczora j odbyło się pierwsze przedstawie-

r i c cyrku Staniewskich,-którego I. oddzia ł . 
przyby ł do Łodzi z nowym rewelacyinym pro u b y w a i c l ł . 
gramem. Program cyrku Staniewskich t rzy- J Zbiorowym wysiłkiem rządu i 
mał w naprężeniu tłumnie zgromadzona pu- c z e ń « t w a zebrane środki na walkę 
bliczność, która przeżyła dużo emocji odwie " r ™ ł . w " nn,xxiny.tv n a utrudnienie w bie 
dzaiac przy pomocy naszych kuponów wspa rołwciem p o z w o l i ł y n a zatrudnienieiw me 
niałe widowisko po bardzo przystępnych ce- żącym roku kilkuset tysięcy bezrobotnych. 
n . A h . Z 20 i . - -młnM*-wunyci i atra-eryj n a ( \ y ciągu wiosny, lata i jesieni trwały 
czoło wyb i ł sie najlepszy artysta sławny r n h n r x , „ „ h H C T U P n t r w m a r z a i a c społe-

spełe-
z bez-

ry o t rzymać 400 do la rów oraz 5 proc. od 
b i le tów wstępu. 

Csik p rzebywa obecnie na tournee 
północnej Afryce. 

1 0 - L E C I E Z . S. W K O N S T A N T Y N O W I E 

Oddział Zw. Strzeleckiego w Konstantynowie 
obchodził uroczyście rocinicę swego ia'nienia. 

O g. 10.30 raport r..l zebranych licznie oddziałów 
Związku Strzeleckiego z całego powiatu oraz miej­
scowych organizacji odebrał starosta Makowski. 

Po raporcie zebrani udali sie do kościoła pa­
rafialnego na ni- i św. 

O g. 12.30 odbyła sif defilada, która odebrał 
starosta Makowski w otoczeniu przedstawicieli woj­
ska, władz miejskich, przedstawicieli władz Z. S. 
okręgowych i powiatowych, delegacji miejscowych 
towarzyszeń oraz licznie zebranej publiczności. Po 
defiladzie wszyscy udali sie na uroczysta akademie. 

W międzyczasie odbył sie turniej miedzy sek. 
cjami oddziała Z. S. Konstantynów, Nowe - Złotno 
i Chojny w piłee nożnej. Pierwsze miejsce w tym 
turnieju urAskał Z. S. Chojny, drugie — Z. S. Kon. 
stantynów i trzecie — Z. S. Nowe • Złotno. 

Po obiedzie wesoła zabawa zakończyła uroczy-
sfość. 

żongler Massimil iano Truzz i , którego niesa 
mowite wprost sztuki sa iuź dzisiaj tematem 
rozmów w całej Łodzi . lako doskonałe na­
leży wymienić występy żywych posagów z 
bronzu, których wspaniałe produkcje w y w o ­
ływa ły salwy oklasków. Ponadto, każdy ze­
spół jest f e m u . n h y i do Hel i nni.>łv zali­
czyć, mecz pi łk i nożnej rozegrany na rowe-

, rach (T r i o Harry Hol t ) zespół b łyskawicz­
nych Węgrów , Hungaria. Komicznych w ło ­
skich akrobatów Manett i , Pierwszorzędne i 
ciekawe produkcie napowietrzne Ar iston. 
Psy na diabelskim kole, leonie p. .Emmy 

, Truzzi , akrobatów Stanley. Bim Bóma i Ma 
' ksa w nowym dowcipnym repertuarze i wie 
• le wiele innych. 
I Dziś zamieszczamy kupon umożl iwiający 

zobaczenie wspaniałego programu. 
i 

I Kupon ulgowa J 
d o C y r k u S T A N I E W S K I C H 

w Łodzi przy u l . Wólczańskiej 
^ a i o y dziś w a o b o t « 10 X . 6 8. 30 w ecz 
0'cazleiel n in . k i n o n u w kasie cyrku otrz* 
Mapo wykupieniu 1. biletu, drugi te jaam» 

kategorii 

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE J ™ t ł t 

Odeiwa do społeciensfwa 
ogólnopolskiego k o m i t e t u pomocy z imowej . 

obejmujący przedstawicieli tak rozległych 
warstw społecznych, jak rozległe są jego 
potrzeby i cele. 

Najważniejszym naszym zadaniem bę­
dzie skupienie i koordynacja ofiarnego w y 
siłku całego społeczeństwa i zapewnienie 
w ten sposób najbardziej celowego po­
działu darów. Chcemy obudzić ofiarną 
myśl zbiorową, która wyrazi się w po­
wszechnym czynie. 

Chcemy wszcząć ruch, który stanie się 
pospolitym ruszeniem samopomocy społe­
czeństwa. 

Obywatele, nakaz chwili brzmi: 
Wszyscy bierzmy udział w pomocy dla 

bezrobotnych braci. 

Kto się od niej odgrodzi sobkostwein, 
opieszałością, czy niechęcią, nosić będzie 
w swym sumieniu poczucie niespełnionego 
obowiązku. 

Dotychczasowe doświadczenia w akcji 
zbiorowego wysiłku utwierdzają naszą 
wiarę w gotowość społeczeństwa do ofiar 
na rzecz dobra powszechnego. 

I tym razem nie może być inaczej. 

Warszawa, Zamek Królewski, dnia 9 
października 1936 r. f 

roboty publiczne, przysparzając 
czeństwu nowe wartości gospodarcze. Po 
wstały linie kolejowe, setki kilometrów 
szos i ulic, meliorowano bagna, regulowa­
no rzeki. 

Zatrudnieni przy robotach, zarabiając 
na życie, prsr.ą swą powiększali bogactwa 
Rzeczypospolitej. 

Nadchodząca zima i wyczerpanie środ 
ków pieniężnych nie pozwalają jednak na 
dalsze prowadzenie robót w tych rozmia­
rach i setki tysięcy żywicieli rodzin pozo 
stanie bez prrcy i chleba. 

Musimy im przyjść z pomocą. 
Samozachowawczy instynkt narodu 

wzywa wszystkich obywateli gorącego 
serca, aby na pomoc bezrobotnym złożyli 
c ę ś ć swego dochodu lub mienia, nie — 
edezepny grosz litości, lecz dług społe­
czny. 

Z odczucia i zrozumienia potężnego gło 
su, i fk im ów instynkt społeczny woła, po­
wstał 
O G o ! " O p O L S K ! O B Y W A T F ' «?K1 K O -

ZIMOWE1 P < " " > C Y B E Z R O ­
B O T N Y M . 
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„Linia M a g . n o t a " na bezmiarze wód 

GROŹNA STRAŻ OCEANU. 
H O N O L U L U NAJWIĘKSZĄ T W I E R D Z A AORfHA* 

Panowie z konferencj i obradujące j w 
.Yosemite, k tórzy p ragnę l iby u t rzymać na­
da l p o k o j o w y c n i r a k t e r oceanu bpoko jne -
go, mają t rudne zadanie. Na wodach zacho 
dn iego wybrzeża Stanów Z jednoczonych 
skoncent rowana jest n iemal trzecia część 
amerykańsk ie j f lo ty wo jenne j i f lo ty po ­
w ie t r zne j , a je j baza operacy jna, k tó ra 
zna jdowa ła się począ tkowo w N o w y m Jor 
ku , a potem w San Franc isco, przeniesiona 
zosta ła p o w o l i na w y s p y Hawa jsk ie . Hono 
lulu jest dz is ia j dz ies ięc iokrotn ie s i ln ie j ob 
wa rowane niż tw ie rdza morska Singapur 
lub japońsk ie Rashin, a g ł ówna w y s p a 
w y s p Hawa jsk i ch t w o r z y jeden w ie l k i po r t 
.wojenny. O d Hono lu lu do w y s p F i l i p i ń ­
sk ich ciągnie się łańcuch stacyj f l o t owych 
przez W a k e i Guam są g ł ó w n y m i punk ta ­
m i oparc ia tej „ U n i i M a g i n o t a " 
na oceanie Spoko jnym, bron ione j przez 
400 ok rę tów wo jennych i k i lkadz ies ią t es­
kadr l o tn i czych p rzec iw każdej prób ie a ta ­
ku . 

Z d rug ie j s t rony oceanu Japonia zo rga ­
n i z o w a ł a t rzy potężne łańcuchy zaporowe 
i bazy operacy jne. G ł ó w n a l in ia b ron i w y -
b w e ż y i w ó d o d Sachal inu przez w łaśc iwe 
Wyspy japońsk ie aż do Pescadores, gdy 
d w i e poboczne l in ie , dz ięk i manda tom L i g i 
n a r o d ó w , pow ie r zonym Japoni i w . r . 1919, 
s ięga ją da leko w g łąb oceanu Spokojnego 
i przecinają w ie lok ro tn ie l in ie amerykań ­
sk ie . Jedna z n ich obe jmu je L i u - S i u i w y s 
py Mage l l an , d ruga w y s p y M a r i a n y , Karo 
l iny, Palas, Ma rsha l l i Jahut. Ob ie l in ie o -
be jmu ją ponad po łowę odda len ia m iędzy 
Az ją a Hono lu lu i w łącza ją ją do j a p o ń ­
sk ie j l i n i i ob ronne j , s t rzeżonej przez całą 
flotę japońską. W po łow ie roku 1935 Japo 
nia określa ła o f ic ja ln ie si łę tej f l o t y 

na 226 jednostek. 
Od tej po ry nie podawano żadnych l i czb , 
ale w i a d o m o , że japońsk ie arsenały i fab ry 
ki b ron i pracu ją o d roku z p o d w ó j n ą ener 
gią. Obecnie ocenia się siłę f lo ty japońsk ie j 
na 350 jednostek na jnowszego t y p u . N a j -
m o w s z y lo tn i skow iec japońsk i „ R y n g o " 
p rzewyższa szybkośc ią i uzbro jen iem na -

Iwet na jnowocześnie jsze typy maryna rk i a-
.merykańsk ie j . 

Obok tych moca rs tw wo jennych znajdu 
ją się na oceanie Spoko jnym „ m o c a r s t w a 

' p o k o j o w e " , eskadry A n g l i i i je j dom in iów , 
mała, ale ba rdzo nowoczesna f rancuska es 

1 kadra Pacy f i ku , w końcu f lo ta ho lenderska. 
C h i n y nie wchodzą w rachubę, pon ieważ 
ch ińsk ie ok rę ty wojenne nie mogą k o n k u ­
r o w a ć z ok rę tami innych mocars tw . W o ­
jenna f lo ta Ch i l i jest l iczebnie s łaba, a f lo 
ta Peru sk łada się przeważnie ze s ta rych 
o k r ę t ó w . 

Na jważn ie j szym zagadnieniem dla tego 
o lb r zym iego oceanu jest kwest ia 

bezpieczeństwa p r z e w o z u . 
B i t w y eskadr na tak ogromnej przest rzen i 
w ó d mogą w y k a z a ć si łę f l o t y i bohater ­
stwo za łog i , ale nie dadzą p raw ie n i g d y 

decydu jących w y n i k ó w . D o w i o d ł a tego 
wyraźn ie w o j n a św ia towa . Zwyc ięzcy z 
pod Coronelu zostal i w 8 dn i później zn i ­
szczeni koło wysp Fa lk landzk ich . Ważne 
jest d latego jedyn ie zaopatrzenie ludności 
i a r t y le r i i . Na oceanach jedyną war tość po 
siada regularność i bezpieczeństwo p rzewo 
zu. 

Nie można otoczyć oceanu Spokojnego 
dru tem ko lczas tym, ani zasiać m inami . 
T r u d n o jest nawet p rzeprowadz ić stałą o-
chronę ś rodków żywnośc i i p rzewozu amu 
n ic j i przez okrę ty wojenne. Pozostaje t y l ­
ko zorgan izowanie l i cznych , zmiennych 
„ d r ó g bezp ieczeńs twa" tzn . dok ładn ie u -
s ta lonych d róg wo jennych , zna jdu jących 
się pod stałą opieką ok rę tów wo jennych . 
D rog i te podzie lone są na poszczególne 
sekcje, które mogą być zmieniane i o b e j ­
mują całą l in ię od punk tu wejśc ia ok rę tów 
aż do przejścia pełnego morza w w o d y 
przybrzeżne k ra ju , do k tórego okrę ty p rzy 
b i ja ją . 

Pod ług tej metody u rządz i l i sp rzymie ­
rzeni już w r. 1917 gęstą sieć d róg mor ­
skich doko ła d w u w ie l k i ch g ł ó w n y c h d r ó g : 
d rog i zachodniej i drog i a t lan tyck ie j . T e 
dwie drog i podz ie lone by ł y na odc ink i , 
które zmienia ły się s tosunkowo do koniecz 
ności lub by ł y na pewien czas zamykane 
dla ruchu ok rę tów . System ten okazał się 
tak skuteczny, że podz ie lono morze ś r ó d ­
ziemne na 20 odgran iczonych o d c i n k ó w z 
k tó rych 10 s ta ło pod ochroną Franc j i , 6 
pod ochroną W ł o c h , a 4 pod ochroną A n ­
g l i i . 

Oczyw iśc ie , źe o lb rzymiego oceanu Spo 
kojnego nie można podzie l ić na tak małe 
po la , ale wzamian za to w o d y po l i nezy j ­
skie i mrkronezy jsk ie z ich setkami ma ­
łych w y s p tworzą doskonałe punk t y opar ­
cia i moż l iwośc i operacyjne f l o t y . M o ż l i ­
wośc i nie pozostaną oczywic ie bez w p ł y ­
w u na pos tanowien ie konferenc j i , ob radu ­
jące j w Yosemi te . 

PRZEPLÓCZ U$TA WODĄ Z C1TTRWWĄ 
C y t r y n a , ma oprócz własności odśw ie ­

żającej jeszcze i własności lecznicze. 
W przeziębieniach p rzewodów oddecho 

w y c h , w katarach, dzia ła bardzo skute­
cznie gorąca osłodzona miodem l imon iada 
cy t r ynowa . Silne napady kasz lu często zni 
kają już po spożyciu kawa łka cukru , na 
k tó ry wyc iśn ię to sok z \ ć w i a r t k i cy t r yny . 
Czarna k a w a z cy t ryną jest d o b r y m ś rod ­
k iem napo tnym. Przec iw reumatyzmowi 
s łuży znakomic ie ( . 

kuracja cytrynowa. 
Oprócz spożywan ia soku na ch łodno m o ­
żna też stosować kurację gorącą. Go tu je 
się dw ie obrane i pokra jane w plasterk i 
cy t r yny w pół l i t rze w o d y , pók i dw ie t rze­
cie nie wypa ru j e , osładza w y w a r i p i je 
przed pójśc iem na spoczynek. Po d w u 
dniach p i je się w y w a r już z trzech cy t r yn 
i ko le jno powiększa sie i lość cy t r yn aż do 
sześciu. 

Osobom n e r w o w y m służy bardzo d o ­
brze kąpie l z dodaniem c y t r y n . W t ym ce­
lu k ro i się 5 — 6 cy t ryn razem ze skór­
ką) w p lasterk i , moczy się przez k i lka go 
dzin w z imnej wodz ie i w y c i ą g ten doda­
je się do w o d y kąp ie lowe j . 

Bó l zębów znika po k i l kak ro tnym w y -
p łókan iu ust c iepłą wodą z cy t ryną . T a k 
samo nagle, si lne bóle g ł o w y ustają po 
w y p i c i u szk lanki w o d y sodowej z sokiem 
p o ł ó w k i cy t r yny . 

Leczenie cy t r ynami stosuje się w a r t re -
tyźmie i reumatyzmie : po lega ono na t y m 
że p ierwszego dn ia spożywa się sok z j e ­
dnej cy t r yny , po t y m z d w ó c h , czterech, 
sześciu, ośmiu, aż do 25 (dn ia dziesiąte­
g o ) po czym przez k i l ka dni pozostaje się 
p rzy tej i lośc i , wreszcie obniża się w ten 

sposób i dochodz i do jednej w dn iu osiem 
nas tym. 

Natura ln ie w leczeniu cy t r ynami nale­
ży zachować ostrożność, gdyż nadmierne 
i lości kwasu cy t r ynowego mogą wywo łać 
poważne zaburzenia p rzewodu poka rmo­
wego serca, p łuc i kiszek. 

Sok z cy t r yny usuwa także różne w y ­
p rysk i i otarcie skórne. Wyc i śn i ę t y do w o 
dy do myc ia nadaje je j świeżość i mięk­
kość. 

K r a w i i 
Nr 

SUWIE Z NIESŁYCHANEGO $HĄ&$?W&+ 
T r w a j ą c y od dwóch p raw ie lat kryzys 

kasyna g ry w Monte Car lo wszedł obec­
nie w okres zaostrzenia. Fala tu rys tów z 
zagranicy opada znów gwa ł t own ie . O sta 
nie interesów kasyna krążą 

n iepokojące pog łosk i . 
Dy rek to r kasyna Rene Leon jest celem 
g w a ł t o w n y c h a taków prasy. M ó w i ą nawet 
o zamiarze abdykac j i z tronu księcia M o ­
naco, L u d w i k a I I . 

G łównego kontyngentu gości dostarcza 
obecnie Francja. W Mon te Car lo można 
dostać p iękny pokó j w hote lu , w pobl iżu 
kasyna, za 35 f ranków, apar tament w ho ­
telu „ P a l ą c e " za 120 f ranków. Nie ma już 
na dworcu agentów ho te lowych . W ł a ś c i ­
ciele hote l i nie mają p ieniędzy ażeby ich 
opłacać. 

Zabrak ło w tym roku H iszpanów, k t ó ­
rzy s tanowi l i każdego roku poważny p r o ­
cent gośc i . Za t rzyma ła ich w Hiszpani i 
wo jna d o m o w a . — Siedzą albo w Hiszpa­
ni i a lbo też w Lizbonie lub w St. Jean de 
Luz. 

Ws tęp do dawne j tak eksk luzywnego 
kasyna jest dz is ia j ł a twy . Można wejść zu 
pełnie swobodn ie . Nie obowiązu je żaden 
przep isowy s t ró j . Najmnio isza s tawka 

wynos i 10 (ranków 
( dawn ie j 20 f r a n k ó w ) . A le m imo to sale 
g ry są puste. W ie l k i e g ry stały się r zad ­
kością. Przeciętny gracz zadawala się w y 
graną 100 do 150 fr., k tóre mogą p rzed łu ­
żyć jego poby t w Monte Car lo o k i l ka dn i . 
K rup ie rzy wspomina ją z żalem czasy, w 
któ rych fanatycy gry p rzeg rywa l i całe ma 
j a t k i i dawa l i k rup ie rom nap iwk i po 1000 
f ranków. Dzis ia j takich graczy można po ­
l iczyć na palcach. 

Prawie wszyscy właśc ic ie le hote l i m u ­
siel i zwoln ić częściowo personel i adm in i ­
strację i gospodarza, a nawet usługują sa­
m i . Po raz p ie rwszy od dnia założenia k a ­
syna zdarzały się w Mon te Car lo 

bank ruc twa ho te l i , 
a nawef są już bezrobotn i . Pensje 2000 

Wystawa psów. 

W Londynie została zorganizowana oryginalna wystawa psów wraz z ich właścicie 
, lami. Na zdjęciu widzimy wspaniałego charta podczas rewu psów. 

funkc jonar iuszy kasyna u leg ły już t r z y k r o ­
tnym redukc jom. 

W upadku Monte Car lo ponosi w inę 
dy rek to r kasyna Rene Leon. Jest on n ieo­
gran iczonym dyk ta to rem maiego ks iąstew 
ka i jest n ie lub iany. Jest to r o d o w i t y p a -
ryżan in , k tó ry posiada na Avenue Y ic to r 
Hugo w Paryżu wspan ia ły pałac, ale z ja­
w ia się w Paryżu bardzo i~aclko. 

Rene Leon jest cz łowiek iem bez sk ru ­
pu łów i 

n ies łychanym skąpcem. 
W Hotel de Paris, gdzie rob i swoje p r y ­
watne przy jęc ia, naznacza sam ceny; 12 
f ranków za luksusową koUc ję od osoby. 
Właśc ic ie l restauracj i dok łada, ale nie p ro 
testuje, gdyż bo i się narazić potężnemu dy 
rek to row i . 

Od czasu upadku kasyna w Monte Car 
lo naby ł Rene Leon 75 proc. udziału k o n ­
kurency jnego kasyna gry „Cerc ie M e d i -
te r ranc" w Nice i . Od tego czasu powsta ła 
w Monte Car lo pan ika . 

A le opozycja jest bezsilna Rządzi p o l i ­
c ja. W Monte Car lo jest po l ic ja p a ń s t w o ­
wa (Surete pub l i que ) , 86 ka rab in ie rów i 
pol ic ja kasynowa. Komendant po l ic j i M c -
tenier, zwo ln iony przez f>ruicuską pol ic ję 
w Nice i z p o w o d u nadużyć, jest mężem za 
ufania Rene Leona. On mu podaje rozka ­
zy. Oko ło 200 starych k l ien tów kasyna, 
k tó rzy oponowa l i p rzec iw n iemu, w y d a l o ­
no bez uzasadnienia z Monaco. Gra ją oni 
obecnie w Nice i i w San Remo. Rozwiąza­
no wszystk ie s towarzyszenia i związk i p o ­
l i tyczne. Jeśli nie nastąpią w najb l iższym 
czasie radyka lne re formy, zupełny upadek 
kasyna g ry w Monte Car lo jost n ieun i ­
kn iony . 

P O D S Ł U C H A N E 
Praktyczny . 

O ile w idzę nie ma w t w y m oku ż a ­
dnego ździebełka. 

W S Z K O L E . 

N a u c z y c i e l : — Co to jest def icy t . 
Uczeń : — Def i cy t jest to to , co się ma 

k iedy się nic nie ma. 

H. R A B L 

S T R E S Z C Z E N I E . 

Słynny iktor Rummy dowiedział sie od swo­
jej dawnej kochanki Konstancji Revergen, ie pod 
czai poiaru teatru zginał ich syn Janek Wojdee-
k i , o którym myślał, że dawno nie iyje. Janka 
wychowywano w aierocińcu pod opieka zarządza­
jącego Taylora i nie znał on swej matki ani ojca 
Z pożaru uratował go polski dziennikarz Marek, 
który dokonał szeregu ciekawych zdjęć s płonącej 
widowni. 

Maż Konstancji Revergen spekulował na gieł­
dzie razem a potentatem finansowym Lererstonem 
który zginał w czasie pożaru. Po jego śmierci oka 
tato sie, ze Bevergenowi grozi bankructwo. 

• • • 
Pani van Bevergen roześmiała się t r o ­

chę n e r w o w o . 
— Zupełn ie z rozumia ła egzaltacja w 

, t y m w i e k u ! — rzuci ła lekko. Za lekko, by 
b rzmia ło szczerze. — Czy to jest moż l iwe? 

— Czy to jest moż l iwe? ! . . . — p o w t ó ­
rzy ł Ma rek drżącym g łosem. B y ł w s iód ­
mym niebie.nie przeczuwając, j ak strasz-

: nie sie m y l i ł : sądzi ł , że m ó w i ł a o n im, a 
| ona my ' ! a !a o Hedz ie . — Z r o b i ł b y m wszy 

s tko , co jest w moje j mocy.. . — ciągnął 
jąka jąc się ze wzruszenia. — Chłopca po ­
ciąga każda nowość, ale g d y to min ie , u-
czuje bolesną pustkę. . . W ą t p i ę , czy w y j ­
dzie mu na dobre , jeś l i zmiana będzie p o ­
legała t y l ko na t y m , że Janek opuści szko­
łę i wy jedz ie ze mną czy z k i m i nnym. — 
W i e m po sobie, proszę pani . . . w t y m w i e ­
ku kob ie ty mają znacznie w iększy w p ł y w 
na ch łopców, niż mężczyźni . . . zwłaszcza 
takie kob ie ty j ak pani . — Zauważy ł ruch 
protestu i zawoła ł z ż y w o ś c i ą : — B r o ń 
Boże ! A n i myślę o p rawien iu komp lemen­
t ó w ! Jestem przekonany, że gdyby pani 
by ła matką Janka , w y p e ł n i ł b y bez w a h a ­
nia każde życzenie pan i , s ta ra łby się je u-
przedzić! . . . — Po chw i l i zapy ta ł : — D l a ­
czego pani go do siebie nie weźmie? 

Drgnę ła zaskoczona t ym py tan iem. 
— N i e mogę... — odpowiedz ia ła k ró t ­

ko . 
W ł o ż y ł a w to ty le smutku , że M a r k a 

coś uk łu |o w oko l icy serca. 

Ona wca le nie jest taka szczęśl iwa, 
j akby się zdawało — pomyś la ł i uczuł na­
gle, że jego duszę zalała gorąca fa la r a ­
dośc i i w i a r y we własne s i ły . — Jeśl i je j 
rzeczywiście braku je szczęścia — snuł da­
lej — to wszys tko , wszystko jest moż l i ­
we. O, Boże ! . . . — P rzymkną ł na chwi lę 
pow iek i i u j rza ł ją , Janka. . . i siebie. 

Ocknął się i o t w o r z y ł oczy, słysząc je j 
c iep ły i już znacznie spokojn ie jszy g łos : 

— Dzięku ję panu, panie Ł ę t o w s k i . Pan 
w ie z pewnośc ią , j ak bardzo mu jestem 
wdzięczna. N i e dość tego, że pan urato 
wa ł życie J a n k o w i , j a absorbuję ciągle 
pana jego osobą i różnymi sp rawami , k t ó ­
re przecież zabierają panu masę czasu... 

M a r e k pochy l i ł się w g łębok im uk ło ­
nie, podnosząc do ust je j d łoń . 

Uśmiechnę ła się jeszcze raz, skinęła 
przy jaźnie g łową i szybk im k rok iem sk ie ­
rowa ła się ku w indz ie . 

Marek spoglądał za nią, pók i duża ka ­
b ina o oszk lonych d rzw iczkach nie un io ­
sła je j na górę. Jakże p iękna b y | a ! Z uczu­
ciem osob l iwe j p rzykrośc i i nawet bó lu po ­
myślał nagle o je j mężu ; nie móg ł sobie 
wyobraz ić , j ak wyg ląda pan van Bever -
gen, lecz by ł przekonany, że w każdym 
razie nie jest godzien takiego szczęścia. 

Gdy się znalazł wreszcie na u l i cy i za­
czął iść wo lno — nie zdając sobie sprawy, 
dokąd zdąża — po raz p ie rwszy wpad ło 
mu nagle do g ł o w y , że jednak s tosunk i , 
łączące panią van Bevergen z chłopcem, 
są w równe j mierze dz iwne jak t a j emn i ­
cze. 

T o zaniepokoi ło go t rochę. Gub i ł się 
w domys łach, rozważa j każde przypuszczę 
nie, każdą moż l iwość, lecz żadna nie w y ­

t r zymywa ła na jbardz ie j pob łaż l iwe j k r y ­
t y k i . 

Czy to ma zresztą jak ie znaczenie? — 
zadał sobie pytanie i westchnął nieoczeki­
wanie z l y m większą u lgą, że to sk ie rowa­
ło jego myś l i na lżejsze, przyjemniejsze 
tory . 

W gruncie rzeczy by ło to równie obo­
jętne, j ak wynalez ienie źród ła upojenia, 
k tóre coraz g łęb ie j przenika ło w jego d u ­
szę. D ź w i g a ł jak świętość to oszałamiają­
ce uczucie, a jego ciężar by ł tak w i e l k i , jak 
w ie lk ie by ło szczęście. 

Kons tanc ja ! . . . — myś la ł i wszys tko 
powtarza ło w o k ó ł : — K o n s t a n c j a ! 

Ca ły św ia t , najszlachetniejsze st rony 
życ ia, na jbardz ie j wznios ie dążenia skon­
cent rowa ły się w niej jak w magicznej so­
czewce i przełamując się w t y m kryszta le, 
t r yska ły p rzedz iwnymi p romien iami , w k tó 
rych zn ik ło wszys tko zje, b rzydk ie i p rzy ­
ziemne, pozostawia jąc jedyn ie czyste p ię ­
kno . Ona ży ła , by ła tu w pob l i żu , a reszta 
już nic go nie obchodzi ła . 

Ma rek szedł i szedł bez celu. Przemie­
rzał d ługie ul ice, uśmiechając się bezw ie ­
dnie. Jakaś dz iewczyna wz ię |a to na swoje 
konto i odpowiedz ia ła mu zachęcającym 
uśmiechem, a Marek miał ochotę podejść 
i oświadczyć je j , że chwi lę przy jemnego 
złudzenia zawdzięcza t y l ko Kons tanc j i . 

Znalaz ł się w parku . Sunęły rzędy pięk 
nych po jazdów, przejeżdżal i konno pano­
w ie w cy l indrach i w d ług ich surdutach, 
panie w st ro jnych amazonkach; słyszał 
lekk i t rzask żw i ru pod g u m o w y m i ko j am i , 
charakterys tyczny chrzęst uprzęży skórza­
n e j ; czuł ostry zapach konia i sta jn i . 0 -
garnęła go chęć ujęcia w dłonie w y s m u k ­
łe j , szlachetnej g ł o w y zwierzęcia i do ­

tknięcia jego miękk ich jedwab is tych w a r g ; 
chc ia łby pogłaskać drgające ne rwowe noz­
drza i szepnąć w sterczące, ruch l iwe i czuj 
ne ucho, że na jdoskonalszym tworem św ia 
ta jest jednak t y l ko Kons tanc ja . 

Wszed ł następnie do dzie ln icy, zabu­
dowanej m a ł y m i , p rzy tu lnymi domami , z 
któ rych każdy miał swó j ogródek. W j e d ­
nym miejscu z za p ło tu wyg ląda ła na u l i ­
cę ledwo rozw i ja jąca się różyczka. L e k k o 
i p ieszczot l iw ie przesunął po niej d łon ią , 
myśląc, że jest ładna n iewątp l iw ie , a s ta ­
łaby się zadz iwia jąco p iękna, gdyby się 
znalazła w rękach Kons tanc j i . 

Marek Ł ę t o w s k i , fo torepor ter z W a r ­
szawy, przechodzący dotąd z imno i n ie ­
wzruszenie obok wyda rzeń , które u w i ę k ­
szości ludzi w y w o ł a ł y b y dreszcze zg ro ­
zy — ten sam Marek Łę towsk i stał się n a ­
gle dostępny d la wzruszeń i czułości , z ro ­
zumia łych ty l ko u pens jonark i , w dodatku 
mocno przeczulonej . 

On sam okreś l i łby inaczej swoje uspo­
sobienie. Pow iedz ia łby po pros tu , że do ­
piero tego dnia się zbudzi ł , znalazł sens 
życia, jego is totny k ierunek i cel. 

* * * 

Jonkheer van Bevergen siedział w p r y 
wa tnym gabinecie Reg ina lda Boundersa. 
Oba j un ika l i starannie patrzenia na siebie 
i pój leżąc w g łębok ich fotelach k l u b o w y c h , 
pa l i l i cygara. 

Gabinet mia ł podwó jne d r z w i , zas ło­
nięte szczelnie c iężk imi por t ie rami , k tóre 
nie przepuszczały ani jednego dźwięku ze 
zna jdu jących się za ścianą sal w je l k i ego , 
ruch l iwego banku . 

Wreszc ie zabrał głos Reg ina ld B o u n -
ders. 

( D . c. n.) 

Kedaktor naczelny: Franciszek ProbsL 
Odbito w drukarni Wiad sława Stypułkowskiego 

« Łoato FWffcewifca 10S ( *v i rk i śawauaj Karola 2) 

Z a redakcję odpowiada .oman Furmańskl. 
Za w y d a w n i c t w o odpow iada : Władysław Stypułkowski. 
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P Madryt stolicą... Turcji. 
Poziom sowieckich nauczycieli. 

Szał burzenia w Rosj i sowieckie j w ta r - i c ie l i , 27 -m iu przyznano ty tu ł nauczyciela 
. . . . . . . . . • - J _ I »*r : . . 2 : . ł _ 

Boun-

n.) 

gnął po rewolucji październikowej i do 
życia szkolnego. Zniesiono dawne progra 
my nauk i dyscyplinę szkolną. Sowieckie 
szkoły przekształciły się w jakieś dziwolą­
gi, coś w rodzaju obradujących ciągle 
wieców. Młodociani doktrynerzy naśladu­
jąc starszych przywódców partii komuni­
stycznej, zamiast się uczyć, wiecowali cią 
gle, rozstrząsając w sposób niedowarzony 
problemy życia. 

Rezultat okazał się opłakany i nastąpi­
ło jagólne obniżenie poziomu umysłowego 

• i moralnego uczącej się młodzieży do takie 
go stopnia, źe władze sowieckie zmuszo­
ne były podjąć gruntowną reformę szkol­
nictwa, wracając zasadniczo do dawnych 
przedwojennych metod nauczania. 

1 oto obecny rok szkolny rozpoczęty 
dn. 1 września ma wprowadzić w życie 
już te nowe a właściwie dawne metody: 
wraca dyscyplina szkolna i autorytet na­
uczyciela.a nawet wprowadzone są 

rangi nauczycielskie, 

ustalające tytuły 1 młodzież ma być odsu 
; nięta od polityki, a programy szkolne zo­

stały zbliżone do zachodnio-europejskich. 
Przy tej okazji jednak prasa sowiecka 

przypomina dość śmiało, jak na tamtejsze 
•stosunki, że zgubne metody eksperymento­
wania, które doktrynerzy partii komunisty­
cznej przeprowadzali w szkolnictwie przez 
szereg lat, wychodzą obecnie na jaw, zwła 
szcza jeżeli chodzi o brak odpowiednich 
sił nauczycielskich. Rozpoczęty 1 września 
nowy „przełomowy" rok szkolny zdaniem 
moskiewskiej „Prawdy" jest taki, że w ka 
linińskim obwodzie brakuje 359 nauczycie 
li, w iwanowskim — 103, w kraju sara­
towskim — 245, w kraju Zachodnio-Sybe-
ryjskim 3 .564. Nie lepiej — pisze dalej 
„Prawda" — przedstawia się sprawa i w 
innych obwodach. 

Oprócz tak poważnego braku sił na­
uczycielskich należy dodać nadzwyczaj ni 
ski ich poziom. T a sama „Prawda" poda­
je, że spośród 270.000 nauczycieli — we­
dług danych Komisariatu oświaty w Sowie 
tach — 160.000 nauczycieli szkół powsze­
chnych nie posiada wykształcenia średnie 
go, a 75 procent nauczycieli szkół średnich 
nie posiada wyższego wykształcenia. 

„Izwiestia" opisują rezultaty sprawdza 
nia wiedzy nauczycieli w mieście Stalińsk, 
gdzie na. jflO'przeegzaminowanych nauczy 

57-miu pozostawiono warunkowo, a 16-tu 
pozbawiono praw nauczania. 

Jednak, jak twierdzą „Izwiestia" po­
ziom tych, którzy pozostali w szkole jest 
nadzwyczaj niski. Twierdzenie owe dźfen 
nik ten ilustruje następującymi przykłada 
mi: Nauczyciel Czerkasow na zapytanie 
gdzie znajduje się stolica Anglii , odpowia­
da: „ W Wiedniu" , miasto Genewa — „w 
Warszawie" . Nauczycielka Złotarewa na 
pytanie, jak nazywa się stolica Turcj i , od 
powiada „Madryt" , a Hiszpanii — „Rzym" 
Niektórzy nauczyciele nie mogli odpowie­
dzieć gdzie znajdują się ważniejsze miasta 
w ich własnym kraju, jak Kijów, Charków 
Baku itd. 

W sowieekim szkolnictwie, jak się oka 
zało, przeciętny „pedagog" jest bez porów­
nania gorszy od najmniej wykształconego 
nauczyciela, pracującego w pogardzonej 
przez bolszewików szkole, opartej o chrze 
ścijańskie zasady życia. 

- E C H O 

M i e s i ę c z n e b i l e t y t r a m w a j o w e • ^ l ^ o ^ w ^ ^ r z e ^ ^ d y ^ ^ ^ ^ P a r ^ ^ 

drdjjjseH 

d o Palestyny • P o w r o t n e bilety z Palestyny. 

W A G O N S - L T T S - C O O K , Piotrkowska 68 

Nowoczesna kuchnia. 
ma B I A Ł E KRÓLESTWO P A N I D O M U . • • 

Jakże się różni nowoczesna kuchnia, 
od tej, powiedzmy z przed jakich pięćdzie 
sięciu lat. Dawnie j była to obszerna izba, 
bardzo nieraz obszerna; w mia"rę ciemna; 
w niej piec był wielki i przeważnie czarny. 
Gdzieś, na którejś ze ścian wisiała półka, 
a na niej rzędem poustawiane błyszczące, 

DESZCZ ULOTEK SPADNIE Z NIEBA 
W" N A D C H O D Z Ą C Ą N I E D Z I E L Ę . 

Ł Ó D Ź 10,10. W okresie od 11 do 18 
bm. odbędzie się w Łodzi X I I I Tydzień 
LOPP-u . Przygotowania do „Tygodnia" 
już się rozpoczęły i został opracowany do 
kładny jego program. W okresie, poprze­
dzającym „Tydz ień" rozplakatowane zo­
staną maszty z flagami państwowymi, L. 
O. P. P. oraz transparentami, dalej ustawio 
ny zostanie samolot i szybowiec. 

„Tydzień L O P P - u " rozpocznie się w nie 
dzielę, 11 bm. o godz. 9 rano nabożeń­
stwem w katedrze. Z katedry ruszy po­
chód propagandowy w kierunku Placu 
Wolności, zaś jednocześnie, w czasie trwa 
mi pochodu, rozrzucone zostaną z samolo 
tów, szybujących nad miastem oraz z ude 
korowanych samochodów ulotki propagan 
dowe. , 

Na ulicach miasta przeprowadzona bę 
dzie zbiórka pieniężna na L O P P . 

Po zakończeniu pochodu, około godz. 
12 w poł. na Placu Wolności odbędzie się 
konkurs dekoracji samochodów, motocykli 
i rowerów. 

W godzinach popołudniowych na pla­
cach publicznych i w parkach odbędą się 
pokazy działania materiałów dymnych i za 
pałających, połączone z krótkimi przemó-
wienismi propagandowymi. 

W okresie od 12 do 17 bm. nastąpi 
sprzedaż nalepek okiennych, chorągiewek ( 

i tabliczek propagandowych L O P P , poza j 
tym odbędą się pogadanki szkolne, aka­
demie i przedstawienia teatralne o specjał 
nym propagandowym charakterze. 

W dniu 18 bm. odbędzie się pokaz 
L O P P na boisku Ł K S lub W K S . Na pokaz 
złożą się finał zawodów marszowych dru­
żyn w maskach przeciwgazowych pokazy 
bomb dymnych, pokaz pracy drużyny odka 
żającej, lot szybowca, starty grupowe mo 
deli latających, konkurs baloników L O P P 
i przeloty aeroplanów nad boiskiem itp. 
Jak z powyższego programu wynika, tego 
roczny X I I I z kolei „Tydzień L O P P - u " za 
powiada się niezwykle interesująco. 

miedziane rondle —chluba zasobnej gospo 
dyni. Od rana na płonącym ogniu stała ca 
ła bateria rondli, gotując się powoli, a sma 
kowity smrodek przygotowywanego jadła 
rozchodził się nieraz po całym domu a już 
samej kuchni nie opuszczał nigdy. 

Jakże inaczej jest teraz. Chorujemy na 
chroniczny brak czasu, no i mieszkania na 
sze są mniejsze, daleko mniejsze. Ucierpią 
ła na tym przede wszystkim... kuchnia, 
zmniejszyła się wybitnie. 

Ale czy tak naprawdę ucierpiała? Chy 
ba nic. Wyg ląda teraz jak jakieś laborato­
rium chemiczne. Zniknęły zapachy, jest w 
niej czysto, jasno, widno. N<a tle jasnych 
ścian wesoło połyskują metalowe, niklowa 
ne wykończenia mebli i sprzętów. Przy 

j wietle elektrycznym jakże przyjemnie pra­
cuje się wieczorem. 

P O L S K I E 
P O D R 
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Powrotne karty okrętowe z Palestyny 

P R A W O D O S Z C Z Ę Ś C I A 
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Kolektury Nr. 100 
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Z W Y C I Ę w walce o byt, 

Ł o i y do I-szej klasy 
poleca 
K O L E K T U R A N r . 1 0 0 
o d d z i a ł w Ł o d z i 

Andrzeja 2 „PROMIEŃ" 
Ciągnienie jut 22 października 1936 

Mała kuchnia nowoczesna jest pomalo­
wana na jasno; na jasno-niebiesko, jasno­
zielono itp. Meble polakierowane na biało, 
lub na ten sam jasny kolor wszystko ła.twe 
do mycia. Przy jednej ze ścian mała k u ­
chenka gazowa, lub elektryczna, błyszczą­
cą niklem lub miedzią, zapala się i odrazu 

daje porządną ciepłotę. 
W rogu kran do wody i zmywak. A wresz­
cie najważniejszy sprzęt— kredens kuchen 
ny, także na jasno polakierowany, dość 
wysoki. Posiada u dołu pięć półek, na naj 
wyższej zawieszone są niklowe rondelki, 
na dole inne rondelki, wreszcie naczynia: 
kuchenne talerze, dzbanki do mleka — j e ­
dna z półek zarezerwowana r»a prowianty. 
W drzwiach kredensu także wiele może się 
pomieścić, na dole butelki z octem, ol iwą 
np. , tl góry sól, 'pieprz, korzenie. Wszyst -
l w ma t swoje miejsce, wszystko ł a two a -
trzymać w idealnym porządku. 

Nie zapominajmy również o stole. Najle 
piej obić go blachą cynkową, którą ta two 
utrzymać w idealnej czystości. Jeszcze pa­
rę krzeseł. 

T a k , w takiej kuchni pani domit z przy 
jemnością spędzi kilka godzin na przygo­
towywaniu posiłków : z łatwością może 
się nawet obyć bez pomocnicy domowej. 

Niestety nie we wszystkich mieszka­
niach mamy takie nowocześnie urządzone 
kuchnie — t o jest ideał, do którego jednak 
starajmy się dążyć. 

S t r . 7 

Komunikat Z.O.R-U. 
Sekcja Strzelecka Związku Oficerów 

Rezerwy Koło w Łodzi podaje do wiado­
mości swych członków, że strzelanie o 
„O. S.'* z broni małokalibrowej odbędzie 
się w niedzielę dnia 11 paźdz iern ika r. b. 
od godz. 9 do 13-ej na s t rze ln icy g imnaz. 
im. Kopernika przy ul . śródraiejsKiej 
nr. 4 1 . 

Z W . O F I C E R Ó W R E Z E R W Y 
K O Ł O W Ł O D Z I . 

zawiadamia, że wzorem ubiegłego roku, 
odbywać się będzie w lokalu włas­
nym przy ul. Moniuszki 1, w każdą nie­
dzielę, począwszy od 11 października bf". 
„Dancing- Bridge". 

Początek „Dancingu" o godz. 17-ej. 

Z E B R A N I E . 
W niedzielę, dnia 11 października o 

godzinie 10 rano odbędzie się zebranie in­
formacyjne introligatorów i pomocy intro­
ligatorskiej. Zarząd prosi o liczne stawie­
nie się w lokalu przy ul. Przędzalnianej U 

P O D Ł O Ż E I D E O L O G I C Z N E W E W N Ę ­
T R Z N Y C H W A L K W HISZPANI I . 

Pod powyższym tytułem prof. M . Strzemieriski 
wygłosi odczyt w tłuźrj sali gjmnastyc&iej Polskiej., 
YMCA w niedziele dn. I I-go bm. o godzinie 17-ej. * 

'Wrtep bezpłatny. 
Vej»eie od nl. Traugutta 3. 

NOWOCZESNA P A N I D O M U dały do tego, "by, 
kazałem jak najmniejszego wyailku i w najkrótszym 
ciaiie sprostać wszyiikim iwym obowiązkom. Na. 
wet w kuchni, która absorbuje Pani maksimum cza 
•u, można zaoszczędzić duio niepotrzebnych wysił: 
ków i prac używając znakomifreh i poiyleean] rh, 
a jednak tanich aup w kostacli KNORR. Nowa zupa 
Rakowa i reszta innych 20 smaków — to dobrzy 
wypróbowani przyjaciele każdej Pani Domu. w* 
czasie . d 5 od 25 minut można przyrządzić smarz. 
ną zupe hec kłopotu starania sie o jarzyny i inna 
przyprawy. 

O P T Y M I Z M N E G U S A . 
— Jednakowoż podziwiam nerwy negusa abi. 

ayńskiego. Podobno wcale po nim nia widać, i . 
przegrał wojnę. , 

— A i.- stf wcale nie dziwie. Zamówił telegra, 
l iczni, u . >l \ S u \ \ \ los 37 Loterii i powiada: 
tam przetii .ilrrn, tu wygram. ( T r . i 

Z M I E J S K I C H B I B L I O T E K I M U Z E Ó W . 
Miejska Biblioteka Publiczna (ul. Andrzeja 14) 

otwarta dla publiczności codziennie proca niedziel 
i fwlft sd | . 10 do 21, w soboty od f< lOjdo 19; 

Miejska Czytelnia Pism I Wypożyczalnia Ksis/ 
tok dla dorosłych (ul. Rokiclńsks 1) otwarta dla 
publicznoiri codziennie, prócz sobót, niedziel I 
świat, od g. 14 do 2 1 ; 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo . Pedagogiczno 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botanł. 
ezny, mineralogiczny i ochrony przyrody —' otwar* 
te dla publiczności we wtorki, czwartki i soboty 
od z. 15 do 18, w niedziela od g. 10 do 14; 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul. Piotrków-
tka 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny otwar 
te dla publiczności w środy, piątki, soboty ' i nie­
dziele w godzinach od 10 do 16; 

Miejski . Muzeum Ristorii i Sztuki Im. J. i K. 
Rartoszewięzów (Plac Wolności 1). Działy: Sztuka 
" Ko wieku i międzynarodowa sztuka modernisty, 
eana .twarte dla publiczności w środy, soboty i nfe-
d a i . l . w godzinach od 10 do 15. 

Dr med. 
Mo T A U B E N H A U S 

AKUSZER - GINEKOLOG 
przyjmuje od 8—9 r. i 4 — 8 w. 

Zgierska 11 Tei. 246-09 

l a irelc ogłoszeń 
redakcja nic odpowiada 

D r med. 

W a c ł a w K O K O R Z E C K I 
p o w r ó c i ł 

C h o r o b y w e w n ę t r z n e i n e r w o w e 

MAGISTRACKA 8, telef. 211-20 
Przyjmuje od 2 — 5 pp. w niedziele Owlę ta 

od 10 — 2 pp. 

D r H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

• k o r n y c h i s e k s u a l n y c h 

przeprowadzi ł s ic na n l . TRAUGUTTA 9, 
f r o n t 1 p i ę t r o , t o l . 2 6 2 . 9 8 . 

o* • - t l r a n o ad »—• wtocz, w aladslale i w l . t " 
l a d » - 13 S*, po pot 

Dr Ignacy Piechowic* 
Akuszerja i chor. kobiece 

Śródmiejska 18 tel. 107-79 
przyjmuje od 8 — 10 rano i od 4 — 7 wiecz 

D r F E L D M A N 
akuszer - ginekolog 

Kilińskiego 113 ( r ó g Nawrot) 
t e l . 1 5 5 - 7 7 

LECZNICA. 

CHORÓB OCZU 
z e s t a ł e m i J ó z k a m i 

D O K T O R A DONCHINA 
a L P i o t r k o w s k a N r 9 0 . 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
•rit-ni • sie chorych. wymagających o v » h , -
•n.ii i w lecznicy lop .nc je t t c i s Ukże przr 

chodzących . — , ,.,! < — i pól. 

D r med. 

G U S T A W K O H N 
Specjalista akuszer -ginekolog 

d i a t e r m i a 
ul. Piłsudskiego 51, t e l . 170-03 

przyjmuje od 8—10 i od 4 — 8 w. 

Dr med. 

W O Ł K O W Y S K I 
p o w r ó c l i 

S p e c c h o r . w e n e r y c z n y c h , s e k s u a l n y c h 
i t n o c s o p ł c l o w y c h , 

Cegielniana 11, tei. 238-02 
e>ty|ma|a ad » d i . S—12, ad 4—» w at.dalalc 

I swtąta ad f ad*. •— 1. 

Przychodna Wenerologiczna 
l e c z e n i e c h o r . w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
ZAWADZKA 1, telef. 122-73 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 z ł . 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

D r med. 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 99 , 
tel. 213-66. 

o r z y m i . c o d a . o d 10—12 i o d 5—8 p o p o l 

Dr med. 

N I E t * - /% 
pec.chor, wenerycznych, skórnych i seksualnych 

ANDRZEJA 5 , telefon 159-40 
przyjmuje od 8—11 rano od 5—9 wiecz. 

w niedz. i 4wie.ta od 9—12 pp. 

Lecznica „ O M E G A " 
Główna 9, telefon 142-42. 

' r zy ,num lekarze we wszystkich specjainosclanl 
U a b i n e t D e n t y s t y c z n y 

t n a i i z y l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 
l a m p a k w a r c o w a , d j a t e . m j ą i t . d . 

P O R A D A 3 z ł . 

Dr med. T R E P M A N 
specjalista ciioroo wenerycznych, 

•kornych, moc7opłeiowych. 
ZAWADZKA 6 , telefon 234-12 
Przyjmuje od 8 — l i r . —4 i od 6 — 8 w. 
w niedziele i święta od 8 — 1 w oołudflie 

D o k t ó r 

J. S O Ł O W I E J C Z Y K 
a p e c . c h o r . w e n e r y c z n y c h T a k ó r n y c h , 

p o w r ó c i ł 
ul. Piotrkowska 99. — Tel. 144-92J 

od 2 — 3 , 5—9 wiecz. 
w niedzielę od 9 — U rano 

Doktór L. B E R M A N 
P O W R Ó C I Ł 

i p e e j a l i a t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 
a k ó r n y c h i s e k s u a l n y c h 

C e g i e l n i a n a 15. 
telefon 149-07 

od 8 — 1 1 rano i od 4 — 8 wiecz. 
niedz i święta od 1—9. 

Ł E C Z NIC A 
P I O T R K O W S K A 2 9 4 , tel . 122-89 (przy przyst, 
tramwr. Pabjanickicb 2 r a z y d z i e n n i e p r z y j ­
m u j ą l e k a r z e w a z y a t k i c h s p e c j a l n o ś c i . 
Gabinet dent. Wizyty na mieście. Wszelkie za 
biegi ,iu i u . Otwar ta o l t l - e i r. do - -e w . 

P o r a d a 3 z ł o t e . 

Dr med. 

H . K R A U S K O P F 
A k u s s e r i a i c h o r o b y k o b i e c e 

powróci ! 
Zgierska 15 Tel. 113-47. 
Przyjmnje od 8 30 — 10 rano 1 4 — 8 wlezeór. 

Dr B. HURWICZ 
c h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

Piotrkowska 10 
Przyjmuje od 8 — 1 1 i od 5 - 9 w niedz 

i święta od 8 — 1 . 

Dr med. 

J. HAJPIiiN 
C h o r o b y w e w n ę t r z n e 

Ceg ie ln iana lO tel . 163-12 
p o w r ó c i i 

godziny przyjęć od 4 x<% do 6-ej po południa 

D r m e d . N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i t n o c z o p ł c i o w e . 

. A W R O I H/i, front. I piętro — Tel 213-18 
o r z y j m u j e o d 8 — 9 . S 0 r. i o d 5 . 3 0 — 9 w 
w n i e d z i e l e ś w i ę t a o d 9 d o 12 w p o l 

L e c z n i c a prywatna 
D r a Z. R A K O W S K I E G O 
d l a c h o r y c h n a u s z y , n o s , g a r d ł o i p ł u c a 

przyjmuj, chorych przychodzących I starych, 
•'rzy lecznicy czynny jest Oshln.t Rotnlf.a. 

do wsz.lkleh prz.lwi.tlsn i zdjęć. 
P i o t r k o w s k a 6 7 . T o l , 1 2 7 - 8 1 

od 9 - 2 I 6—8. 

D r J. N A D E L 
AKUSZER-GINEKOLOG 

ul. A n d r z e j a 4, tele.. 228-92 
przyjmuje od 10—12 i od 4 — 8 wiecz. 

w „Lecznicy" Brzezińska 11 od 12-1-ej 

D r med. 

Bernard SPIRO 
c h o r o b y w e w n ę t r z n e , r o e n t g e n 

j ^ i o i r K O - y s k a 114, t e l . 178-35. 
godz. przyjęć 5 — 7 p. pot. 

Dr . W . B A L I C K A 
s i L N K l t w i c Z A 52 (róg Nawrota) 

telefon 194-03 . 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 

Przyjmuje kobiety i dzieci od godz. 1 «i do 2-e 
i od 6 do 8 wiecz. 

D r med. M . G L A Z E R 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

' . A C O U N I A 64 . T t t 185-48 
p o r w ó c l l 

orzylrcu e od 12 — 2 i od 7 — 8Vz wi .cz 
w oiedztele i twista od 10 — 12 w pot. 

Dr med. 
E d w a r d R E I C H E R 
i p e c i a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e ­

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
Połudn iowa 2 S , tel. 201-93 

przyjmuje od 8—11 rano i od 6—8 wieea, 
w niedziele i. święta od 9—12 w poi, 

O S T R Z E Ż E N I E . Za żadne zobowiązania 
żony mojej Józefy Kopydłowskiej nie od­
powiadam. Kopydłowski Józef, Łódź, ul . 
Rzgowska 101. 

ONDULACJĘ trwałą 5 zł. aparatem elek­
trycznym, powietrznym i parowym. Łódź, 
Nawrot 54a, Józef Podleśny. 

P O T R Z E B N I starsi ludzie i chłopcy ' do 
sprzedaży gazet. Zgłaszać się od godz. 
9—11-ej ul. Bazarna 8. Wiadomość u do-

,' zorcy. 

Jedyny , p 0 , 6 b „. K r y z y s 
to los kupiony w kolekturze 

K U R T W Y T H 2 S Y C 
Uriz . Piotrkowska 141 i 11-go Listopada 37-a 

H.K.O. 800 626 Lódz 

PLAC w Kolumnie sprzedam tanio. Wiado 
mość, Łódź, ul. Leszno 16, tn. 27 

S P R Z E D A M dom o 12 mieszkaniach ulica 
Przyszkole 4. Wiadomość u Głowackiego 
Czesława. 

NA R A T Y ubrania, palta, kożuszki krótkie 
i długie, lisy poleca „Konfekcja Ludowa", 
Plac Wolności 7 w bramie, na prawo. 

http://wi.cz
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ŚWIAT NA KLISZY FOTOGRAFICZNEJ. 
Kongres międzynarodowej organizacji kobiet 

Y Dubrowniku w Jugosławii odbył się kongres międzynarodowej organizacji ko-
fet, z udziałem 300 delegatek, reprezentujących 36 państw. Moment łnauiruracH 
Congreau przez Lady Aberdeen, przewodniczącą Międzynarodowej Organizacji 

••.>>. \ i Kobiet. t u . . f k r ' • i ł i '• • 

Protestacyjny marsz bezrobotnych do parlamentu, 

1 0 0 bezrobotnych z angielskiego miasteczka Jarrow zorganizowało protestacyjny po 
Chód do Londynu, celem przedłożenia w parlamencie brytyjskim memoriału w spra 
•Me położenia bezrobotnych angielskich. Memoriał zwracał się również do rzędu 
angielskiego o podjęcie energicznych kroków, zmierzających do zorganizowaniu 
wielkich robót publicznych, któreby ulżyły losowi bezrobotnych. Zdjęcie przedsta­

wia.wymarsz bezrobotnych z miasteczka Jarrow. 

Nowy lord-mayor 
l o n d y n u 

, Ostatnio odbyły się w Lon­

dynie wybory municypalne. 

Nowym lordem-mayorem zo 

stał wybrany sir George 

Broaderldge. Zdjęcie przed­

stawia nowego burmistrza 

londyńskiego w tradycyjnym 

stroju, w który został uro­

czyście ubrany niezwłocznie 

po wyborze. 

M E C Z P O L S K A - D A M A * 

Fragment meczu piłkarskiego rozegranego ostatnio w Kopenhadze między Polską 
a Da--h z wynikiem 2 :1 na korzyść Danii . Reprodukujemy emocjonujący moment 
śtrzni i : c g o polskiego gola do bramki duńskiej. Pi łka, jak widzimy, ugrzęzła 

Po zgonie premiera Węgier 
Gdmbosa. 

Wobec zgonu węgierskiego prezesa Rady 
Ministrów Juliusza Goembóesa, regent 
królewstwa Węgier admirał Horthy powie 
rzył tymczasowe kierownictwo rządu do­
tychczasowemu zastępcy premiera ministra 
w l rolnictwa Kolomanowi DaranyL W e ­
dług obiegających węgierskie koła polity­
czne pogłosek pan minister Daranyl zosta­
nie po uroczystościach pogrzebowych de­

sygnowany na premiera węgierskiego. 

Groźne burze na Bałtyku. 

Od kilku dni panowała na Bałtyku groźna 
burza, która wyrządzając wiele szkód na 
wybrzeżu, dała powód do niepokoju o lo­
sy statków znajdujących się na pełnym 
morzu. Brak było wiadomości o polskim 
statku „Cieszyn", który wedłuk rozkładu 
miał przybyć do Tal l ina. Ponieważ „Cie­
szyn" w terminie nie zawinął do Tal l ina, 
opinię publiczną ogarnął niepokój. N a 
szczęście w godzinach wieczornych los 
„Cieszyna" wyjaśnił się. Nadeszła miano­
wicie depesza z Tal l ina, zawiadamiająca, 
że statek ten na skutek burz opóźnił o pa­
rę godzin swe przybycie do Tall ina, nie po­
nosząc żadnych szkód. Na zdjęciu naszym 
reprodukujemy statek „Cieszyn" w czasie 

postoju w porcie gdyńskim. 

Ryzyko 

— Zwar i owa łeś ! Jedź ostrożnie j . 
— Nie bó j się, j a stracę, jeżel i mó j .sa­

mochód się rozb i je . 

ODC1YI PP. JOtllOl-Ctlim. 

Bawiąca z wizytą w naszej stolicy małżeńska para Laureatów Nobla p. Irena Curie* 
Jolliot, córka naszej wielkiej rodaczki Mar i i Curle-Skłodowskiej I prof. Fryderyk 
Jollłot wygłosili wczoraj w sali Audytorium Maxlmum Uniwersytetu Józefa Piłsud­
skiego wspólny odczyt o promieniotwórczości. Wprowadzeni na salę przez ministra 
W R . 1 O P . prof. świętosławsklego, państwo JoIHot powitani przez rektora prof. 
Pieńkowskiego, wygłosili prelekcję, wysłuchaną z najwyższym zainteresowaniem 
przez doborowe audytorium, wśród którego prócz min. świętosławsklego I senatu 
akademickiego, znalazł się abmasador Francji Noel, prezydent miasta Starzyński 
ł liczni przedstawiciele nauki polskiej. Zdjęcie przedstawia p. Irenę Curie-Jolliot na 
gfrliiij katedrze w momencie wygłaszania prelekcji, 

* O O O — — . ? 

Celowe niszczenie kościołów w Hiszpanii. 

Na rynku miasta Vich koło Barcelony milicjanci komunistyczni zniszczyli cenne dzie­
ła sztuki wyrzucone ze starożytnej fary miejscowej. Niszczenie kościołów katolic­
kich odbywa się pod kierunkiem specjalnych delegatów związku bezbożników W 
Madrycie, na czele którego jako honorowy prezes stoi Rosenberg. 

Komuniici rządzą w Nadrgcie. 

Właściwym kierownikiem rządu madryckiego jest od chwili objęcia władzy przez Lar 
go Caballero ambasador sowiecki Rosenberg, który objął to stanowisko równocze­
śnie z nominacją Caballero na szefa rządu Rosenberg odbywa codziennie długie kon 
ferencje z premierem Caballero, który wszelkie swe decyzje uzgadnia z przedsta 
wide lem rządu sowieckiego. Na zdjęciu: premier Largo Caballero (po lewej stro­
nie) rozmawia z ambasadorem SowietówRosenberglem (po prawej stronie). 

oOo 

Kupiony znaczek F.O.M 
t w o r z y m i l i o n y — p o t r z e b n e na b u d o w ą 

Po 

N O W A 

polskich okrę tów wojenny chi 


